WYDANIE alB 


REDAKCJA: 


Warszawa, Szpitalna 12, 
Redaktor naczelny 105-01 
Sekretarjat red . . 10342 
Redakcja dzienna . 105-04 
nocna . 503-59 


ADMINISTRACJA: 
Szpitalna 12 tel. 105-03. 


Prenun erntn miesięczna zł 450. 
kwartalna . 


Ferto P.K.O. 


19119 


RÓ 


PISMO CODZIENNE 


4 


KA 


Numer pojedyńczy ŁUW: 


| KWIECIEŃ | 


ŚRODA 
mi Św. Wojciecha 


r 


Wsch5$1i stic 4 a 235 
Zachód s. 18 45 
Rok II. Nr. 110 


Po polskiej nocie 


KOMENTARZE NIEMIECKIE 


BERLIN, 22 kwietnia (tel.). — 
W odpowiedzi na polską notę do 
eigi 
przeciw nowym cłom agrarnym, 
ichwalonym przez Parlament 
Rzeszy i stwierdzającą, iż uchwa- 
«a ta wytwarza zupełnie nową 
sytuację, gdyż Polska podpisała 
zżenewską konwencję celną jedy- 
nie pod warunkiem, iż począwszy 
sd dnia 1 kwietnia 1930 r. nie bẹ- 
dą nigdzie zmieniane cła, godzą- 
że w eksport polski — prasa nie- 
miecka w tych samych słowach 
(co dowodzi wspólnego urzędo- 


wego źródła tych odpowiedzi) | 


wyjaśnia, że konwencja genew- 
ska nie jest jeszcze obowiązującą, 
gdyż nigdzie nie była ratyfikowa- 
ną, że zasadniczo nie obowiązuje 


„oma do niezmłeniania ceł; dalej, 
| twierdzi prasa, że Niemcy uprze- 


Narodów, — protestującą | dziły Konferencję Genewską o za | 


miarze podwyższenia ceł agrar- 
nych; o ile Polska z tego powodu 
cotnie swój podpis na konwencji 
genewskiej, to dla Niemiec jest 
rzeczą obojętną. 

Zresztą nota polska jest tylko 
pretekstem, by na Niemcy złożyć 
winę możliwego zerwania trakta- 
ltu handlowego, którego Polska 
|nie może ratyiikować z powodu 
feryj sejmowych, a który, nawet 
przy obecnie podwyższonych 
cłach, — według opinji niemiec- 
kiej — nie przedstawia żadnych 
‚zdobyczy dla gospodarstwa nie- 
mieckiego i służy jedynie intere- 
,som polskim. 


Bariery celne 


UNIEMOŻLIWIAJĄ WPROWADZENIE ROZEJMU CELNEGO | 


22 kwietnia. — W 
dzienniku „Le Journal des De- 
bats“ znany pisarz polityczny» 
August Gauvain, omawia sytua- 
cję, w jakiej znajdują się stosun- 
ki polsko - niemieckie wobec za- 
mierzonej wspólnej europejskiej 
akcji ekonomicznej. 

Autor artykułu zaznacza, że 
polepszenie się stosunków polsko- 
niemieckich, które witano z zado- 
woleniem w marcu z okazji pod- 
pisania traktatu handlowego iest 
obecnie mocno narażone na 
szwank przez przyjęcie przez 
Reichstag podwyżki stawek cel- 
nych na produkty rolne. Gua- 
vain przypomina, że pod koniec 
narad konferencji w sprawie ro- 
zejmu celnego w Genewie kilka 
państw, reprezentowanych na tej 


Paryż, 


konferencji, uzależniło swoje o-! 


Kaza 


nożyk 
Gillette bada się 
114 razy... 

.... przyczem nieodpowiednie 
nożyki są bezwzględnie nisz- 
czone. Dlatego też można być 
zupełnie pewnym, że każdy 
nożyk Gillette ogoli gładko 

szybko. 


=<$o>- 
Gillette 


poleca 


| > i marchwie pastewne z firmy K. BUSZCZYŃSKI 
ST. ŻÓŁTOWSKI 


Warszawa, Bagatela Nr. 11. 


[stateczne przystąpienie do opra- 
cowanej konferencji od warunku, 
że stawki celne po zamknięciu 
„konferencji nie zostaną podniesio- 
ge Otóż Niemcy stawki te obe- 
cnie podniosły, a za ich przykła- 
pdem póidą prawdopodobnie jesz- 
|cze inne państwa. 

Powstaje więc pytanie, co się 
wówczas stanie z projektem ro- 
zeimu celnego? Co się również 
stanie z projektami pacyfikacji 
przy pomocy ugody gospodar- 
czej. 


Z niecierpliwością wszyscy o-| 


czekują projektu Stanów Zjedno- 
czonych Europy, który Briand 
zobowiązał się przedłożyć Radzie 
Ligi Narodów w takim termi- 
nie aby XII Zgromadzenie Ligi 
Narodów mogło rozpatrzeć ten 
projekt we wrześniu. Briand za- 
znaczył wprawdzie z wielką o- 
strożnością, że bedzie to tylko 
zawiązek unji gospodarczej, jed- 
nak pożądanem byłoby wiedzieć, 
w jaki sposób chciałby on urze- 
czywistnić ten zawiązek ograni- 
czonej unii. Jeżeli wynalazł on 
skuteczny na to sposób, to należy 
go niezwłocźnie ujawnić, gdyż 
rządy zdają się skłaniać raczej 
ku podniesieniu, niż ku obniżeniu 
barier celnych. — Pol. Ai. Tel. 


Akcja Ghandlego 


Trwa dalej bez przerwy. 
Londyn, 22 kwietnia. — Akcja 


zwalczania monopolu soli w Indjach 
trwa w dalszym ciągu. W Karachi od 
bywają się codziennie demonstracje 
podczas których uczestnicy niosą wor- 
ki z solą wydobywaną z morza. 

Ghandi na zgromadzeniu publicz- 
nem wyraził ubolewanie z powodu 
krwawych starć między policją a 
Hindusami i oświadczył, że walka o 
prawa Hindusów musi być dalej pro- 
wadzona. 


SKŁAD NASION 


Termin procesu 


w sprawie podsłuchowej. 

W dniu 19 b. m. Prokuratura 
Sądu Okręgowego w Warszawie 
doręczyła Seinfeldowi, który po- 
ciągnięty zostaje do odpowiedzial 
ności w głośnei sprawie podsłu- 
chanego telefonu Warszawa — 
Spała i wydawnictwa tajnych biu 
letynów, akt oskarżenia. 

Termin ` procesu wyznaczony 
ma być na najbliższem posiedze- 
niu gospodarczem wydziału kar- 
nego Sądu Okręgowego. Rozpra- 
wy w tym sensacyjnym procesie 
odbędą się prawdopodobnie około 
20 maia. 

Wezwani będą na nie w cha- 
rakterze świadków liczne osobi- 
*stości ze świata politycznego i 
szereg wyższych urzędników. 


Prawicowość Breunninga 


Groźna dla spokoju Europy. 

Paryż, 22 kwietnia. — Dzien- 
nik „Le Temps“ poświęca swój 
poniedziałkowy artykuł wstępny 
omówieniu nowei polityki Nie- 
miec, podkreślając jej wyraźną 
ewolucję na prawo i bezwzglę- 
dne skłanianie się ku nacjonali- 
stom. 
| Dziennik zaznacza, że ewolucja 
ta jest z punktu widzenia polsko- 
niemieckich stosunków szczegól- 
nie niebezpieczna. Wiadomo prze- 
cież, z jaką zaciętością prawica 
niemiecka zwalczała polsko - nie- 
miecką umowę likwidacyiną i ja- 
kie przeszkody stawiała zawar- 
ciu traktatu handlowego. Dlatego 
też politycy mają prawo niepo- 
koić się z racji zwrotu polityki 
niemieckiej. 

Dziennik zaznacza w konkluzji, 
żę demokraci i członkowie kato- 
lickiego centrum powinni zastano- 
wić się nad tem, czy posunięcie 
się na prawo gabinetu Briininga 
|da się pogodzić z polityką obrony 
republiki i pokoju, z polityką, któ- 
ra dotychczas przeważała po 
tamtej stronie Renu i czy zechcą 
oni wziąć na siebie część odpo- 
wiedzialności za podobną polity- 
kę. Pol. Ai. Tel. 


Śmierć blużalercy 
Tragiczny koniec „karnawału anty- 
religijnego” 

Ryga, 22 kwłetnia. — Komi- 
sarz polityczny armii sowieckiej 
na Ukrainie wybitny komunista 
Smirnow, zginął w katastrofie sa- 
mochodowei pod Charkowem. 

Dygnitarz sowiecki wraz ze 
swym pomocnikiem brali udział w 
t. zw. „karnawale antyreligijnym" 
w miejscowości Izium. Będąc w 
stanie podchmielonym pasażero- 
wie rozkazali szoferowi jechać z 
nadmierną szybkością. 

Samochód wpadł na furmanki 
włościańskie i przewrócił się zabi- 
jaiąc Smirnowa, oraz szofera. 


Wytworne Kanelusze 

Wiosenne : 
Krajowe 

| iZagraniczne 


CIESZKOWSKI 


Nowy Świat 54 (obok „Savoy”) 
Marszałkowska 81b (róg Hożej) 
Chmielna 14 

| Nowy Świat 12 (obok str. ogn.) 


ZAMIARY KOMUNISTYCZNE 


W NIEMCZECH ZDUSZONE W ZARODKU 


Berlin, 22 kwietnia. — Wo-| 
bec krwawych zajść podczas nie- 
dzielnych demonstracyj komuni- 
stycznych w Lipsku prezydinn | 
policji zakazało odbywania wszel 
kich pochodów publicznych. 

W poniedziałek patrole policyj- | 
|ne, krążące po ulicach miasta, ata | 
|kowane były przez cały dzień. 
przez lotne oddziały komunistów, | 
przyczem w dzielnicach robotni- 


starć i wymiany strzałów. Tegoż 
dnia policja w poszczególnych 
miastach Rzeszy, z których przy- 
były na zjazd lipski 


dziła dworce kolejowe, przepro- 


|czych dochodziło kilkakrotnie do! 


na delegacje | towała 
młodzieży komunistycznej, obsa- | zjazdu, konfiskując znalezioną u 


wadzając u powracających ucze 
stników zjazdu ścisłą rewizję. 

Główna uwaga zwrócona Z0- 
stała na Berlin, skąd na zjazd 
młodzieży komunistycznej wyie- 
chało do Lipska przeszło 3.000 de 
legatów. Policja berlińska zatrzy- 
mała na jednej z szos podmiej- 
skich Berlina 60 samochodów cię- 
żarowych, wiozących delegatów 
z Lipska. Dwóch z nich podejrza- 
nych o udział w zamordowaniu 
kapitana policji lipskiej areszto- 
wano. 

Również w Halle policia aresz- 
około 100 uczestników 


nich broń. Pol. Aj. Tel. 


Groźny pożar 


W AMERYKAŃSKIEM WIĘZIENIU 


e- 


Columbus, 22 kwietnia. 
(Stan Ohio). — W tutejszem więzie 
niu wybuchł pożar, pociągając za so- 
bą śmierć 336 osób, przeważnie zło- 
czyńców. 

W czasie pożaru rozgrywały się 
okropne sceny. 


W celach rozlegało się wycie więź: 
niów, którzy dobijali się gwałtownie 
do zamkniętych drzwi. Istnieje przy- 
puszczenie, że pożar podłożyła w kil- 
ku miejscach zbrodnicza ręka 

Ze względów ostrożności wysłano 
na miejsce wypadku oddział, złożony 
z 1500 żołnierzy, zaopatrzonych w ku- 
lomioty i gazy łaawiące. Pewne dane 
wskazują na to, że niektórzy więź- 
niowie  ułatwiali rozszerzanie się 


Forządek 
pochodów majowych. 

Dla uniknięcia zakłócenia spoko- 
ju publicznego w czasie manifestacyj 
i pochodów w dniu 1 maja mają wła- 
dze w porozumieniu z organizacjami 
politycznemi, urządzającemi pochody 
wyznaczyć specjalny plan. 

Pochody poszczególnych ugrupo- 
wań politycznych odbyłyby się o róż- 
nej porze zarówno na Placu Teatral- 
nym jak i Placu Grzybowskim. Usta- 
lenie tego planu nastąpi po wniesie- 
niu do Komisarjatu Rządu zgłoszeń 
przez organizacje polityczne. 


Nowa dyrekcja 
w Ministerstwie Komunikacji 


Ministerstwo Komunikacji opraw 
wało projekt powołania do życia spe- 
cjalnej dyrekcji nadzorującej wat- 
sztaty kolejowe. 

Warsztaty te wyodrębnione zosta- 


ną z pod kompetencji dyrekcyj kole- 
*owych. 


ognia. Węże gumowe straży pożarnej 
były pocięte, a do 4-ch strażaków da- 
no strzały. 


Około północy żołnierze oraz straż 
więzienna zdołali przeprowadzić kon- 
trolę kilku tysięcy więźniów. Więzie- 
nie przeznaczone było na 1500 ska- 
zańców. Do porannego apelu stawiło 
się 4300 więźniów. 

Straty materjalne w porównaniu 
z olbrzymią ilością ofiar w ludziach 
są nieznaczne, gdyż według oficjal- 
nych obliczeń wynoszą 11,000 dolarów. 
Pol. Aj. Tel. 


Już są 


w sprzedaży detalicznej 


w cenie 30 gr, za 100 szt. 


PATENTOWANE 
ŁAGODZĄCE 


i 
SMAK TYTONIU | 
zawierające dwie waty ' 
pierwsza — zwyczajna 
druga — nasycona che- 
mikaljami, zatrzymują- 
— cemi nikotynę. — 
Fabryka Gilz 


AMAZONKA 


właścicieł 


Antoni Pełczyński ' 
Warszawa, Miedzłana 3. 
Firma egz. od r. 1905. 


WÓZKI 


- SUPERIOR , 


NAJLEPSZY WyxUB KRAJOWY 


E.. HERMAN Młynarska 1" 


telefon 174-25. Katalogi na żądanie. 
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Okres zacisza politycznego 


b * 


SPOSOBNOŚĆ DO REFLEKSYJ NAD BILANSEM CZTEROLECIA. 


Gdybyśmy pragnęli najzwię- 
źlej, najlakoniczniej scharaktery 


zować obecna sytuację polityczną | magała 


w kraju, wówczas trudno byłoby 
oprzeć się pokusie użycia jedne- 
go słowa, które w sobie oddaw- 
na rzadko odczuwany a pociąga 
jacy powab kryje: 


— Zacisze! 
Zapewne — nie brakuje na 
barometrze politycznym oznak 


wskazujących, że niże i wyże at- 
mosfery państwowej nie są nale- 
życie wyrównane. Tuż przed na 
mi leży dzień ł maja, który za- 
zwyczaj niesie z sobą burze u- 
liczne. Nieco dalej widnieje da- 
ta 1l maja, dzień wyborów do 
auionomicznego Sejmu Ślaskie- 
go: lokalna ale nie pozbawiona 
ogólniejszego znaczenia próba 
sił politycznych. Mniej konkret- 
nie ale często wspomina się o 
nadzwyczajnej sesji parlamentu 
lub o nowych wyborach. Naogół 
jednak na scenie politycznej pa- 
nuje cisza. 

Zamknięcie sesji parlamen- 
tarnej zrobiło swoje: zgiełk wal 
ki politycznej ucichł. Turniej o- 
pozycji i rządu doznał przerwy, 
a antrakt ma to do siebie, że ła- 
godzi nastroje. Minęła bez więk- 
szego wrażenia odezwa sześciu 
stronnictw  „„centrolewu', odbył 
się w ciszy sejmik stronnictw 
chłopskich, który nawet zwierz- 
chności kontederackiej nie wyło- 
nił, Okres świąt do reszty, zda 


się, wygładzii zmarszczki fal na MANDAT 


morzu politycznem. Zacisze! 

Nawet nadmiernie rozwinieta 
debata na temat niebezpieczeństw 
wojny rozpłynęła się w milkną- 
cych echach depesz ze świata, i 
jeśli nawet słychać było jakie hu 
ki, to jedynie huki petard świa- 
tecznych, huki tradycyjnych choć 
zakazanych i tępionych wiwatów 
wietkanocnych. Oświadczenie mi 
nistra Zaleskiego i tutaj sprowa- 
dziło spokój. 

Zacisze... 

Czyżby koniec sezonu? Czyżby 
trwalsze armisticiu m na roz 
ległym froncie polityki wewnętrz 
nej? Czy tylko t. zw. pieredysz- 
ka, poświęcona przegrupowaniu 
sił i przygotowaniu nowych zapa 
sów amunicji i nowych rezerw 
szturmowych? 


Rząd najwyraźniej unika 
wszelkich zadrażnień sytuacji. 
Początkowe, dość daleko nawet 
idące przewidywania co do t. zw. 
kursu rządowego naogół zawio- 
dły. Poszczególne odcinki pracy 
rządowej funkcjonują normalnie. 
Nawet wydziały prasowe władz 
administracji politycznej wyka- 
zują uderzający spokój. Ze stro 
ny parlamentu takoż narazie ci- 
sza. Nawet mobilizacja szturmo- 
wa co do zwołania sesji nadzwy 
czajnej nie daje znaku życia, 
choć rozchodziły się pogłoski, 


że także i rząd ku sesji takiej 
się sposobi. 

A więc — zacisze... 

Nie mamy powodu, aby na 


ten stan rzeczy narzekać. Atmo- 
sfera listopada i grudnia roku 
ub., jako też atmosfera marca ro- 
ku bieżącego mie stwarzała żad- 


nych warunków do rozwinięcia 
tej pracy państwowej, jakiej wy 
sytuacja wewnętrzna, 
charakteryzująca się ciężkiem po 
łożeniem gospodarczem i wiel- 
kiem napięciem antagonizmów 
politycznych. Z całą pewnością 
nawet opozycja nie mogła liczyć 
na żadne trwalsze rezultaty w 
tym chaosie nastrojów i sytuacyj, 
jaki wówczas panował. Obecne 
zacisze, które stwarza doskonałą 
sposobność do rozejrzenia się w 
wytworzonem położeniu, do oce- 
ny celów i dróg działania, do 
głębszej refleksji politycznej — 
być może przyniesie konkretniej- 
sze elementy przyszłości, niż te, 
których należało jeszcze przed 
paru tygodniami oczekiwać. 


Dzień polityczny -` 


KONFERENCJE 
POSŁA RAUSCHERA 

Poseł Rzeszy Niemieckiej w Pol- 
sce min. Rauscher, który z powodu 
trudności, jakie wynikły w ostat- 
nich dniach w sprawie umów han- 
dlowych polsko-niemieckich, przer- 
wał urlop wypoczynkowy i przyje- 
chał do Warszawy, odbyć ma kon- 
ferencję z przewodniczącym dele- 
gacji polskiej do pertraktacyj han- 
dlowych z Niemcami min. Twar- 
dowskim. Tematem tej konferen- 
cji będzie sytuacja wytworzona po 
wprowadzeniu przez Niemcy no- 
wych ceł rolniczych. 


KOLONJALNY DLA 
POLSKI 

W związku ze zbliżającą się se- 
sją Ligi Narodów, na której oma- 


wiana będzie między innemi spra-. 


wa nowych członkostw komisji 
mandatowej występuje szereg pol- 
skich organizacyj społecznych, jak 
Liga Mocarstwowa, Liga Morska 
do Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych o podjęcie akcji na forum Li- 
gi Narodów, aby Polska jako czło- 
nek Ligi również reprezentowana 
była w komisji mandatowej. 
Uczestnictwo w tej komisji po- 
ciągnęłoby przyznanie Polsce jedne 
go z mandatów nad kolonjami za- 


morskiemi, znajdującemi się pod; 


protektoratem Ligi Narodów, , 
„DEE "EST" a WOWNNODGAELSG C 


= Przedłużenie odroczeń 
wojskowych . 


studentom Politechniki Warszaw- 
skiej 

Stowarzyszenia akademickie stu- 
dentów Politechniki Warszawskiej 
występują do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych w sprawie prolongaty 
terminów odroczeń służby wojskowej 
dla słuchaczów ostatnich lat studjów 
wszystkich wydziałów Politechniki. 

Stowarzyszenia studenckie wska- 
zują, że na Politechnice prawie na 
wszystkich wydziałach nauka trwa 
zazwyczaj 6 lat i z tego względu 
wnoszą, by Ministerstwo przyznawa 
to ulgi zaawansowanym w studjach 
studentom do 25 roku życia. 


. POLSKA NA 
WYSTAWIE 


100-lecia Państwa Belgijskiego 
Obecnie wykończa się pawilon Pol- 
ski na międzynarodowej wystawie 
100-lecia niepodległości Belgii, która 
odbędzie się latem r. b. w Liege. 
Dział polski na tej wystawie o- 
twarty zostanie w dniu 3 przyszłego 
tiesiąca. 


Nie wolno zaś zapominać, że 
bilans kończących się za kiłkana 
Ście dni czterech lat daje w re- 
manencie cały szereg niezałatwio 
nych podstawowych spraw: nic 
nie uczyniono w kwestji napra- 
wy Konstytucji, nic nie uczynio- 
no w zakresie przebudowy syste- 
matu sił partyjno - politycznych, 
nic nie dokonano dla ugruntowa- 
nia pomyślności gospodarczej. 
Temi sprawami wypadnie prze- 
cież zająć się kiedyś na serjo, z 
tendencją zakończenia okresu 


‘rzadkie! 


tymczasowości i chwiejności. 
Przeszłość nie sprzyjała pracom 
na dalszą metę zamierzonym, bo 


przeszłość ta pełna była roze 
dżwięków i chaosu. A przy- 
szłość?... 


PRZYJAZD DELEGACJI 
RUMUŃSKIEJ 

W dniu 26 b. m. oczekiwany | 
jest przyjazd do Warszawy dyrek- 
tora sekcji handlowej w rumun- 
skiem ministerstwie przemysłu i 
handlu Popesco na czele specjalnej 
delegacji. 

Dyr. Popesco nawiązać ma per- 


|się uderzyć w tony Kassandry: 


traktacje w sprawie umów handlo- 
wych. 


PRZEPISY O DOSTAWACH 
PAŃSTWOWYCH 4, 
E Organizacje kupieckie wystąpiły | 
do Rządu z memorjałem w spra-| 
wie uregulowania w drodze przepi- 
sów dostaw dla instytucyj pań. 
stwowych. Organizacje gospodar- 
cze zahiegają, by Rada Ministrów 
wydała rozporządzenie określające 
przetargi dla urzędów i t. d. 


PRZEPISY 


o bezpieczeństwie widowisk. 


Ministerstwo Robót Publicznych 
przesłało do uzgodnienia Minister- 
stwu Spraw Wewnętrznych nowoopra 
cowane przepisy o budowie teatrów 
świetlnych. Rozporzadzenie o budowie 
kinematografów ukazać się ma już 
w przyszłym miesiącu. 

Niezależnie od przepisów budowla- 
nych dotyczących miejsc widowisko- 
wych, wydane będą również przepi- 


sy administracyjne dotyczące bezpie- 
czeństwa w kinach, które ustalą spra- 
źwę dyżurów policyjnych w kinemato- 
grafach i t. d. 


DORĘCZANIE 
KORESPONDENCJI 


osób, którym ogłoszono upadłość. 


' W związku z często zdarzają- 
cemi się ostatnio wypadkami ogła 
szania upadłości wyjaśniła  sto- 
łeczna dyrekcja pocztowa urzę- 
dom, jak winna być doręczona ko 
respondencja osób upadłych. 

Ponieważ w myśl prawa pocz- 
towego i handlowego tajemnica 
korespondencji w stosunku do 
upadłych zostaje uchylona, listy 
dla nich przeznaczone, jak i wszel 
kie posyłki winny być kierowane 
pod adresem nadzorcy masy upa- 
dłościowei. 

Doręczanie listów osobom uzna 
nych za upadłe musi być natych- 
miast wstrzymane od chwili ogło 


szenia upadłości w pismach i ofi- 
cialnego zawiadomienia, nadesła- 
nego poczcie przez władze sądo- 
we. 


"Tv" "r. TYO. 


Echa z prowincji 


ŚWIĄTECZNE REFLEKSJE | 

Poważny nastrój Wielkiego | 
Tygodnia, zbliżanie się uroczy- 
stych świąt i tradycyjne skupie- 
nie ducha okolicznościowe spowo- 
dowało, że prasa świąteczna pel- 
na jest głębszych reileksyj, pełna 
myśli wyższych i pelniejszych, 
niż codzienna siecza polemiczna. 

Szkoda, że te nastroje są tak 
Ale ograniczmy się na| 
tej uwadze i spieszmy raczej rzu-, 
cić okiem w obfite szpalty prasy 
prowincjonalnej. 

Oto, krakowski „Czas* 
pewną trwogą spostrzega, że 

Żyjemy w tei chwili pod 

znakiem apatii politycznej. 
Ogół społeczeństwa, a w każ- 
dym razie ogromna jego 
wiekszość, przestał się pro- 
blemami politycznemi intere- 
sować i jest wybitnie do po- 
lityki zniechęcony. 

Autor (prof. Estreicher) nie u- 
waża tego objawu za zbyt po- 
myślny i pożądany. Wręcz tro- 
ska się, że zanik szerszych zain- 
teresowań politycznych w masach 
społecznych grozi osłabieniem 
państwa. OObwiniając zaś o ten 
przejaw m. in. także panującą w 
Polsce „półdyktature", nie waha | 


z 


a t . | 
twierdzę, że w razie usta- 


nia dyktatury przyjdzie wów- 
czas jako skutek apatji wy- 
ksztalceńszych panowanie de- 
magogów radykalnych, oczy- 
wiście z lewa nie z prawa. 
' A może wyptyrąć jeszcze ceł 
wiecej: niebezpieczeństwo dla 
państwa w jakiejś groźnej, 
chwili. W naszych dziejach, 
tak bogatych w różnego ro- 
dzaja doświadczenia, tak! 
burzliwych i tak tragicznych, 
możemy znaleźć smutne do- 
wody, do czego ` prowadzi 
zamknięcie się rozumniejszej 
części obywateli w życiu do-' 
mowem i zawodowem. 
Otóż to! Ale właśnie krypto- 
dyktatura poszła drogą rozbijania 


organizacyj społecznych, drogą 
terroryzmu politycznego, drogą 
odsuwania _ społeczeństwa od 
głosu. 


Cieszymy się, że choć późno, 
przychodzi jednak oprzytomnie- 
nie. Muszą przyjść i dalsze jego: 
fazy, a szkoda jedynie, że tyle. 
rzeczy z gruzów trzeba będzie | 
odbudowywać!... 

Bo słusznie na zbliżone tema- 
ty wypowiada się śmiały i otwar- 
ty „Dziennik Wileński“: 
psychika społeczna w Polsce znaj, 
duje się obecnie w stanie zdręt- 
wienia, spowodowanego rozczaro- 
waniem: , 

nawet w najcięższych o- 
kresach wielkiej wojny nie 
widać było takiego i nie czuć) 

* było tak dusznej atmosfery, 

jak obecnie. Wtedy krzenio- 

no się nadzieją i wiarą w 


zwycięstwo ostatec? była 

tuk silna, że potrafiła w naj- 

cięższych chwilach umacniać 
każdego na duchu. 

Obecnie każdy pyta: to o to 
przelaliśmy tyle krwi? To tak 
ma wyglądać wolność i niepodle- 
głość? j $ 

Osłabienie wrażliwosci po- 
i.wszechnej i powszechnej od- 
powiedzialności za los kraju 
i przerzucenie jej na barki 
jednostki, a w konsekwencji 
bierność społeczna, podnoszo- 
na do godności hasła, atomi- 
zacia jego i nieznane dotąd 
rozproszkowanie, chaos my- 
Śślowy, powodujący podważe- 
nie moralnych zasad postępo- 
wania — to największe szko- 
dy, iakie wyrządził obecny 
system społeczeństwu. Do- 
prowadził do rozpanoszenia 
się pesymizmu. R 

Pesymizm stał się naj- 
większym dziś wrogiem na- 
rodu. 


Głoszono „twórczość rado- 
ścią“, pęd ku mocarstwu, rozmach 
pracy, a oto wszędy czai się — 
pesymizm. Czyż może być o0- 
strzejsza konfuzja, większe zała- 
manie się i klęska? 

„Ilustr. Kurier Codzien- 
ny“ usiłuje osłabić pochód pesy- 
mizmu. Woła więc, że 

narody i państwa do daw- 
nej sity i dawnego zdrowia 
wracać mogą tylko powoli, 
żmudną pracą, ciężkiem wspi- 
naniem się w górę, podczas 
kiórego mogą, a nawet muszą 
być momenty zastoju wsku- 

iek zmęczenia lub nawet u- 

padku chwilowego. 

To racja! Racja i to, że wie- 
leśmy iuż odzyskali i pozyskali. 
Ale mogło to wszystko iść żwa- 
wiej, zgodniej «szerzej i. głębiej. 
Swary wiele zniszczyły, zbyt wie- 
le. Osądzi to kiedyś przyszłość 
i wówczas wyda na nas surowy 
wyrok. 

Na dziś pocieszmy się wraz z 
„Głosem Narodu“, że zbliża 
się koniec walki. 

Zmierzamy ku rozstrzyg - 
nięciu i wyjaśnieniu. Bo, je- 

Śli niema o co walczyć, a 

walka mimo to trwa i toczy 

się o rzeczy drugorzędne, 'to 

jest to już koniec walki. O- 

czywiście mogą być jeszcze 

epizody dramatyczne i nieje- 
dna jeszcze szkoda dla pań- 
stwa może wyniknąć z dal- 
szego przedłużania sporu: 
wcześniej, czy później ko- 

niec nadejdzie. x 

Byloby dla państwa najle- 
piej, gdyby ten koniec walki 
był jak najmniej dramatycz- 
ny, i by nie bylo ani zwycięz- 
ców, ani zwyciężonych. Za- 
leży to od obydwóch stron: 

i obozu rządowego i opozycji 


Wycieczka 


' SKAUTÓW ANGIELSKICH 


Gdynia, 22 kwietnia. — Przy- 
była do Gdyni na pokładzie okrętu 
„Baltavia' wycieczka skautów an- 
gielskich, pochodzących przeważnie 
z hrabstwa Kont, pod kierownic- 
twem znanego działacza p. Spen- 
cera, który w ub. r. z ramienia 
harcerstwa brytyjskiego witał ska- 
utów polskich w Londynie podczas 
międzynarodowego zlotu harcerzy. 

Po załatwieniu formalności cel- 
nych i paszportowych do tczestni- 
ków wycieczki przemówił delegat 
komendy naczelnej harcerstwa pol- 
skiego druh Zawodzki, następnie w 
imieniu prezydenta miast. społeczeń 
stwa 1 miejscowych oOrganizacyj 
przywitał ich krótkiem przemówie- 
niem w jęz. angielskim dyr. oddz. 


gł. Pomorskiego Zw. Propag. Tu- 
rystyki konsul Głuchowski, w imie 
niu Koła przyjaciół harcerstwa w 
Gdańsku witała wycieczkę p. Fran 
kowska, a z ramienia władz porto 
wych p. Bieńkowski. 

Na powitanie odpowiedział w 
serdecznych słowach kierownik wy 
cieczki p. Spencer, wznosząc 0- 
krzyk na cześć Polski, poczem u- 
czestnicy wycieczki udali się na 
zwiedzenie Gdyni. Rozwój Gdyni 
wzbudził widoczne zainteresowanie 
i podziwu czestników wycieczki 

Po zwiedzeniu miasta odbył się 
w Hotelu Centralnym wspólny o- 
biad, a wieczorem wycieczka odje- 
chała do Warszawy. — Pol. Aj. 
TeL , ; 
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Polska 


Na targach w, Lille. 
Paryż, 22 kwietnia. — Na Tar- 
gach Międzynarodowych w Lille od- 
był się wczoraj drugi dzień polski. 
W wielkiej sali przyjęć nastąpiło 
najpierw powitanie przedstawicieli 
organizacyj polskich z północnej Fra 1 
cji przez zarząd targów oraz przed- 
stawicieli konsulatu i stowarzyszenia 
Alliance franco - polonaise północnej 
Francji. Zkołei zespół związku pol- 
kich towarzystw teatralnych w 
Douai pod reżyserją instruktora No- 
wickiego - Zawiejskiego odegrał sztu- 
kę ludową „Dożynki“, urozmaiconą 
śpiewami i tańcami w strojach naro- 
dowych. Na zakończenie wyświetlony 
został film krajoznawczy o Polsce. 
Licznie zebrana publiczność z przed- 
stawicielami władz departamental- 
nych i szeregiem wybitnych osób z 
kół francuskich na czele gorąco okla 
skiwała zarówno wykonawców „,Do- 
żynekć, jak i film, który wzbudził 
wśród obecnych wielkie zainteresowa 
nie. Pol. Aj. Tel. 


Prośba Gdańska 
Najbliższe posiedzenie biura 
pracy 

Paryż, 22 kwietnia  (tel.). — 
Od 24 do 28 kwietnia odbędzie się w 
Faryżu 48 sesja rady administracy j- 
ncj międzynarodowego biura pracy. 
Na sesji tej m. in. będzie rozpatry: 
‘wana prośba W. M. Gdańska o przy- 
 jęcie go do międzynarodowej organi 
zacji pracy. Prośba ta jest motywo- 
"wana tem, że W. M. Gdańsk stanowi 
samodzielną (?) jednostkę gospodar- 
czą, liczącą 400,000 mieszkańców i 
posiadającą rozwinięte prawodaw - 
stwo społeczne. 


Litewsko-Łotewskie 
STANY ZJEDNOCZONE. 


RYGA, 22 kwietnia (tel.). — 
Po ustąpieniu na Litwie Wolde- 
marasa, a obięciu na Łotwie teki 
polityki zewnętrznej przez premie 
ra Zelmina, widocznem było bli- 
skie zbliżenie litewsko - łotew- 
skie. 

Łotwa szukała tego zbliżenia 
po nieudanych układach z Estonją 
o unję celną. Obecnie jest nadzie- 
ja, iż traktat handlowy między 
Litwą i Łotwą zostanie zawarty 
w najbliższym czasie. 

Ze strony litewskiej pojawił się 
sensacyjny projekt, opracowany 
przez d-ra Szlupasa, utworzenia 
Stanów Zjednoczonych Litwy i 
Łotwy. Projekt ten wzbudził ogro 
mne zainteresowanie w obydwu 
krajach i, choć dalekim jest jesz- 
cze do urzeczywistnienia, cieszy 
się naogół poparciem opinji pu- 
blicznej. 


BanE 


Wypłat Międzynarodowych. 
Genewa, 22 kwietnia. — Rada 


Administracyjna Banku Wypłat Mię- 
dzynarodowych zebrała się w Bazylei 
w dniu dzisiejszym. 


BER EREROR REZ ERC 2 ER nI 


PLAC BUDOWLANE 

5) w Warszawie. 

<D Dolaza tramwajem 
Plany zatwierdzone, dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra- 
towy na 2-u latnie bezprocen- 
towe spłaty. Wiadomość: Sp. Akce. 


s„TERENY** ul. Żórawia 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 
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ZAKOŃCZENIE PRAC KONFERENCJI MORSKIEJ 


PRZEMÓWIENIA FINALNE — TREŚĆ TRAKTATU. 


Londyn, 22 kwietnia. — 
Punktualnie o godz. 11.30 Mac 
Donald otworzył plenarne posie- 
dzenie konierencji morskiej. Prem 
jer streścił na wstępie osiągnięte 
rezultaty, poczem zaznaczył, że 
w dniu dzisiejszym rozstają się 
wszyscy w duchu gotowej do 
czynu dobrej wol. W porówna- 
niu z wynikami konferencji wa- 
szyngtońskiej i genewskiej, mó- 
wił premier, uczyniliśmy znaczny 
krok naprzód, wykazaliśmy, że 
groźba zbrojeń może być uchylo- 
na drogą traktatu. Traktat 3-ch 
mocarstw jest wielkim sukcesem 
Anglji. MacDonald przypomniał, 
że delegaci francuscy musieli zaj- 
mować się licznemi kwestiami po- 
litycznemi, które odrywały ich od 
konferencii. Premier wyraził ubo- 
lewanie z powodu nieobecności 
Grandiego, dodając, że Włosi 
mieli trudną rolę, do odegrania na 
konferencji, współdziałali jednak 
z jej pracami ze wszech miar, 
jakkolwiek nie mogli przystąpić 
do dyskusji w sprawie cyfr. 


Zkolei zabrał głos Stimson, za- 
znaczając m. in. iż traktat ustala 
stosunki morskie Stanów Zjedno- 
czonych angielskiem common- 
wealth na podstawie słusznej i 
trwałej oraz stosunki morskie z 
dobrym sasiadem Stanów Zjedno- 
czonych — Japonia. Traktat ten 
ugruntował i wzmocnił przyjażń 
Stanów Zjednoczonych z tym 
wielkim narodem, z którym zgo- 
dnie Stany Zjednoczone oceniają 
traktat jako postęp i stabilizację 
stosunków na Dalekim Wscho- 
dzie. Jestem szczęśliwy — mówił 
Stimson — wiedząc, iż Francja i 
Ttalja kontynuują rozmowy w na- 
dziei przyłączenia się do układu 
5-ciu mocarstw w sprawie ogra- 
niczenia zbrojeń na morzu. Ame- 
ryka wierzy, iż ograniczenie zbro 
jeń na morzu. Ameryka wierzy, 
iż ograniczenie zbrojeń droga 
wzajemnego układu jest najsku- 
teczniejszą metodą wzbudzenia 
zaufania narodów do wzajem- 
nych intencyj pokojowych, a 
ograniczenie zbrojeń na morzu 
daje wyraz wiary Świata w mo- 
żliwość regulowania spraw mię- 
dzynarodowych drogami pokojo- 
wemi. 


Zkolei zabrał głos Briand, 
przypominając memorandum fran 


. 
to 


by przyszły układ w sprawie 
rozbrojenia był Í poprzedzony 
układem politycznym. Francja 
działała nie z motywów egoi- 
stycznych, lecz w interesie 
wszystkich narodów. Nie żądała 
ona nigdy, ani też nie szukała 
gwarancyj dla siebie samej. Mi- 
mo chwilowej przerwy w pra- 
cach nad organizaciją bezpieczeń- 
stwa w Genewie, oraz ciężkich 
obowiązków woiskowych, jakie 
ma do spelnienia w licznych kra- 
jach zamorskich Francja nie wa- 
hała się zredukować zbrojeń do 
rozmiarów, na jakie pozwala jej 
bezpieczeństwo. W dalszym cią- 
gu Briand wyrazil głębokie ubo- 
lewanie, że pakt trzech mo- 
carstw nie ma bardziej powszech 
nego charakteru, zaznaczył je- 
dnak, iż rząd francuski będzie 
w dalszym ciągu podejmował 
wszelkie możliwe wysiłki w celu 
uregulowania spraw spornych. 
Rząd francuski nie może uwie- 
rzyć, żeby dwa wielkie narody, 
zaprzyjaźnione ze sobą, były nie 
zdolne do zawarcia układu przy- 
| jaźni. 

że kon- 


Sirianni zaznaczył, 


twiała doprowadzenie zbrojeń 


cepcia włoska problematu uła- 


cuskie, które domagało się, aże-' 


pragnęła jedynie zbrojeń czysto 
obronnych. Włochy oczekiwać 
będą na chwilę rokowań z wiel- 
kim Swoim sąsiadem — mają 
one stanowczą wolę osiągnięcia 
pomyślnego wyniku i doprowa- 
dzenia do układu, uzujełniają- 
cego pakt trzech mocarstw. 


TREŚĆ TRAKTATU. 


Posiedzenie konferencji mor- 
skiej rozpoczęło się od załatwie- 
nia 3 spraw formalnych. wysunię 
tych przez Mac Donalda. Pierw- 
sza z nich dotyczy powiadomie- 
nia sekretarjatu Ligi Narodów o 
osiągniętych na konierencji rezul 
tatach, za pomocą listu, podpisa- 
nego przez przewodniczącego 
konferencji. Punkt drugi odnosi 
się do przewidywanej w Wa- 
szyngtonie w r. 1922 konferencji 
w Sprawie rozbrojenia na morzu 
na r. 1931 — obecnie projekt ten 
przestał być aktualny, natomiast 
przewiduje się nową konferencię 
w r. 1935. Zebrani przyjęli oba te 
pukty. Następnie postanowiono 
nazwać kończącą się konferencje 
„Londyńską  Konierencją Mor- 
ską“, zaś zawarty układ — „Lon 
dyńskim  Paktem Morskim r. 
1930*. — Pol. Ai. Tel. 


Londyn. 22 kwietnia. Tekst 
układu morskiego 5-ciu mo- 
carstw składa się z wstępu i z 
5-ciu części, zawierających 26 ar 
tykułów. Wstęp ujmuje przed- 
miot układu, wymienia strony, 
biorące w nim udział i stwierdza, 
iż mocarstwa, biorące udział w 
traktacie, zgadzają się nie korzy- 
stać z prawa budowy pancerni- 
ków w ciągu lat 1931 — 36, jak 
to było przewidziane przez układ 
waszyngtoński. 


Nie dotyczy to Francii i 
Włoch, które w pewnej mierze 
pod tym względem będą korzy- 
stały z postanowień umowy wa- 
szyngtońskicj. 


Następnie układ wymienia 
ilości pancerników, ulegające 
skreśleniu i podaje  odnośne 


szczegóły. Układ omawia następ 
nie ograniczenia, dotyczące roz- 
miarów i liczby łodzi podwod- 
nych, co było już podane do pu- 
blicznej wiadomości, oraz wy- 
szczególnia jednostki morskie, nie 
podlegające ograniczeniom. 


Zgodnie z brzmieniem trakta- 
tu każda ze stron, przystępują- 
cych do umowy, zobowiązuje się 
zawiadamiać o rozpoczęciu i za- 
kończeniu budowy okrętów wo- 
jennych, nie należących do kate- 
gorji pancerników, przyczem za- 
wiadomienie, rozesłane do wszy- 
stkich sygnatarjuszy traktatu, 
zawierające odiiośne szczegóły 
winno być uczynione w miesiąc 


UROCZYSTE PODPISANIE UMOWY. 


po rozpoczęciu i zakończeniu bu- 
dowy każdego z wymienionych 
okrętów wojennych. Układ zawie 
ra porozumienie, według którego 
lodzie podwodne w sprawach bez 
pieczeństwa pasażerów i załogi 
okrętów handlowych winny sto- 
sować się do przepisów prawa 
międzynarodowego. 


Część trzecia umowy obeimu- 
je porozumienie, zawarte przez 
Stany Zjednoczone, Anglię i Ja- 
ponię, dotyczące tonażu krążow 
ników, torpedowców i łodzi pod- 
wodnych. Tak zwana klauzula 
bezpieczeństwa, zawarta w art. 
21 postanawia, iż w razie, gdyby 
względy bezpieczeństwa narodo- 
wego któregokolwiek z sygnata- 
riuszy w dziedzinie programu 
morskiego, ograniczonego Czę- 
Ścią 3-cią umowy, zdaniem której 
kolwiek Z zainteresowanych 
stron były zagrożone budową no 
wych okrętów przez którekol- 
wiek z mocarstw poza wymienio 
nemi powyżej 3-ma zainteresowa 
nemi mocarstwami, wówczas 
strona zainteresowana zawiado- 
m ipozostałych sygnatariuszy o 
potrzebie i powodach, przema- 
wiających za rozszerzeniem pro- 
gramu budowy. Pozostałe dwie 
strony będą wtedy upoważnione 
do podobnych kroków z zacho- 
waniem stosunku. 


Część 5-ta umowy przewiduje, 
iż pozostanie ona w mocy do 
31.XII. 1936 r. W razie, gdyby 
nie zapadła odmienna decyzja ze 
względu na bardziej ogólne ogra- 
niczenie zbrojeń morskich, sygna 
tarjusze traktatu spotkają się po- 
nownie na konferencji w r. 1935, 
by opracować nowy traktat, któ- 
ry zastąpi i w dalszym ciągu roz 
winie zadania obecnej umowy. 
Umowa wchodzi w życie w sto- 
sunku do Anglii, Stanów Zjedno- 
czonych i Japonii w chwili ra- 
tyfikacji. Pierwsza, czwarta i 
piąta część umowy wchodzą w 
życie w stosunku do Francji i 
Włoch z chwilą ratyfikacji przez 
wymienione mocarstwa. 


UROCZYSTE PODPISANIE PA 
KTU | 


Traktat, któremu nadano wspa 
niałą formę zewnętrzną, został 
podpisany najpierw przez Stim- 
sona. i innych delegatów amery- 
kańskich, następnie zaś przez 
przedstawicieli innych mocarstw 
w porządku alfabetycznym. — 
Briand ofiarował MacDonaldowi 
złote pióro, którem tem ostatni 
podpisał traktat, poczem Briand 
dał wyraz swemu uznaniu dla 
pracy przewodniczącego konie- 
rencji. Pol. Aj. Tel. 


Partia Hindenburga 


} SZEROKA PODSTAWA RZĄDU BRUNINGA. 


Ben lin, 
W kołach politycznych obiega po 
głoska, iż w najbliższym czasie 
nastąpi porozumienie niektórych 
partyj, majace na celu zorganizo- 


wanie wspólnego bloku. Blok ten, 


mają stanowić: partja demokra- 
tyczna, ludowa, gospodarcza i 
konserwatywna, składająca się z 


dawnych członków niemiecko- 
narodowych. 
Blok ten ma być nazwany 


„partią obywatelską“, skupiającą 
głównie protestanckich przedsta- 
wicieli Parlamentu, lecz pozosta- 


jacą w ścisłym kontakcie z kato- 


|do najniższego poziomu. Italja , lickiem Centrum. 


22 kwietnia (tel.). — 


„Partja obywatelska“ pozosta- 
wać będzie pod patronatem pre- 
i zydenta Hindenburga i będzie sta 
nowić szeroką podstawę i wię- 
kszość parlamentarną dla rządów 
Briininga. 


— 


Zawl szenie cła 


wywozowego od otrąb 


Od dnia 31 maja r. b. zostanie 
zawieszone cło wywozowe od ótrąb 
żytnich i pszennych. (Mon, Polski 
| Nr. ga z dn, 19 kwietnia r. b,), 
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„Nieznośny” p. Dewey 


OBRAZA ZA SŁOWA PRAW%Y 


Gdańsk, 22 kwietnia (tel). 
Prasa wschodnio - pruska nie mo- 
że darować amerykańskiemu do- 
radcy w Polsce, p. Charles De- 
weyowi, że zapoznał objektywnie 
swych rodaków za Oceanem o 
faktycznej wartości głosów nie- 
mieckich, żądających zniesienia 
„korytarza gdańskiego". 


„Kónigsb. Allge. Ztg” 
poucza p. Dewey'a, że Polska mo- 
że żyć i rozwijać się bez posia- 
dania wybrzeża morskiego mając 
jedynie wolny dostęp do morza 
przez umiędzynarodowienie Wi- 
sły; że Wilson, wysuwając swój 
punkt 13-ty, zupelnie nie znał 
geogratji; że każdy 12-letni gim- 
nazista niemiecki może p. De- 
wey'owi wyjaśnić, iż Prusy 
Wschodnie i Pomorze to staro- 
dawna ziemia kultury yiemieckiej, 
dla której najwięcej łaslug polo- 
żył Zakon niemieckich krzyża- 
ków; że więc wystąpienie p. De- 
wey'a było conajmniej lekkomyśl- 
nem i niekułturalnem. 

— Obraza za słowa prawdy 
jest tylko stwierdzeniem objekty- 
wności tej prawdy. 


saaa aame. 


LONDYN. — W pobliżu Kairu 
wywróciła się na rzece Nil wielka 
łódz pasażerska. 20 osób utonęło. 


LONDYN. — Miejscowości Tolo- 
za i Dulag na wyspach F'ilippińskicn 
zostały zniszczone przez tajfun. Licz- 
ba ofiar w ludziach dochodzi do kil- 
kuset. 


Niedyskrecja słońca 


Kiedyśmy byli opatuleni w ciężkie 
palta zimowe albo i futra, pod ołowia- 
nem niebem zimy, w dnie szare, bez- 
sloneczne — wszystko było jako ta- 
ko... Mijaliśmy siebie szybko, bez za- 
interesowania, wtuleni w kołnierze. 


Ale oto przebiło szary ołów chmur 
wiosenne, kwietniowe, jaskrawe słoń- 
ce: odrzuciliśmy nasze watówki, koł- 
nierze i szale i stanęliśmy w pełnym, 
oślepiajacym blasku słonecznego re- 
flektora... Nie się ukryć nie da!... 
Ujawniły się wszystkie niedomagania 
naszej garderoby... Widać wszelkie 
„podniszczenieć, wytarcie, każda dy- 
zkretnie ukryta w szarym półcieniu 
dnia, plama występuje jak na dłoni! 


O, mizerjo! Właściwie potrzebuje- 
my niemal całkowitego ekwipunku, bo 
wszystko bezwstydnie ujawniło się w 
niedyskretnych promieniach słońca... 
A pozatem wiosenne odrodzenie jest 
zwłaszcza dla płci pięknej porą... 
zmiany skóry, jak u rodu wężów: i 
kostjum, i kapelusz, i pantofelki i rę- 
kawiczki — słowem cała „zewnętrz- 
ność ulega przemianie wiosennej. 

Wydatki! Wydatki! Każdy mąż to 
dobrze i boleśnie wie... 

Szczęśliwy, kto przezornie oszczę- 
dzał w ciągu zimy, kto pamiętając o 
oczekujacej go Wiośnie wytrwale no- 
sił do P. K. O. swoje złotówki! Pod- 
niesie oto trochę grosza i postara się 
jakoś wiosenną sytuację załatać. A 
zresztą, czy kto ma „fundusz wiosen- 
ny“ czy go nie ma, każdy musi z kred- 


j|ką w ręku radzić sobie, jak umie. To 


i tamto musi naprawić, odświeżyć, 
odprasować, plamki przed słońcem u- 
kryć, wywabić, musi, co można prze- 
robić, przefasonować, aby penetrujące 
ge słońca się nie wstydzić wiosennie! 
Takie cuda przemiany potrafią dosko- 
nale robić nasze oszczędne panie w 
swoim zakresie, w sposób gospodar- 
czy, domowy. 

Jednem słowem — oszczędnie, bar- 
dzo oszczędnie, obywatele płci oboj- 
ga, bo i lato też ma swoje wymaga- 


nia i także zaatakuje nasza kieszeń, 
a właściwie — naszą książeczkę w 
PAKO: 


Kto zaś jest tak lekkomyślny, nie- 
przezorny i nie oszczędza, książeczki 
P. K. O. nie posiada — o, temu współ- 

aae prawdziwie: stanie on bezrad- 
|ny wobec wymagań życia, będzie się 
|męczył, kombinował, pożyczał, łatał, 
zarzynał się ratami, weksłami i t. p., 
słowem wchodzi na drogę wiodącą 
! niechybnie de ruiny, a przynajmniej 
„do chronicznej choroby, którą medy- 
cyna ekonomiczna mogłaby nazwać 
brak — flotis acuta: ostry: zapalny 
brak pieniędzy! Jedyny Środek zapo- 
biegawczy — oszczędzać w P. K. O. 
M. Cz. 


ŻYCIE RELIGIJNE = 


Polski Katolicyzm 


DALSZE SPOSTRZEŻENIA I UWAGI D-RA OTTONA FORST BATTAGLII. 


„Die Zeit* w drugim kwie- 
tniowym zeszycie podaje garść 
dalszych rozważań d-ra Battaglii 
o polskim katolicyzmie. 

Główne źródło „niedoli“ pol- 
skiego katolicyzmu widzi autor w 
jego oficjalności; katolicyzm pol- 
ski nie czerpie swej siły z wła- 
snych niespożytych nigdy skar- 
bów duchowych, ale szuka opar- 
cia w urzedowej zewnętrznej si- 
le. 

Dlatego nie nadaje odpowie- 
dniego kierunku i w swych me- 
todach iest niebardzo szczęśliwy. 
Dlatego wiele prawdziwych ta- 
lentów od niego się odwraca, 
sekciarstwo i  wolnomyślność, 
szegególnie wśród sfer nauczy- 
cielskich, nie jest rzadkością, cze- 
mu sprzyja konfesionalizm szkół 
i ciągłe eksperymenty nowych 
metod nauczania. 

Katolicyzm polski na te osobi- 
ste odchylenia reaguje w prasie, 
agencjach prasowych i urzędach, 


skargami u władz, z podaniem 
nazwisk i adresów  „przestęp- 
ców“. A motywem, często po- 
wtarzanym, w tych skargach, 


jest „pochodzenie żydowskie, po- 
ślubienie rozwiedzionej żony”, i 
t. p. z apelem do niewybrednej 
publiczności i do policji. 

Nie można takiej metody nie 
nazwać poniżającą dla Kościoła. 

Polska ma prawdziwie genial- 
nych krytyków literackich. Wielu 
z nich wyznaje socjalizm, anar- 
chizm, pozytywizm. albo nic zgo- 
ła i cieszy się powodzeniem u 
katolickiego społeczeństwa. 
valsecz ilu przyszłych "polskich 
-Veuillot'ów i Brunetierów, talen- 
tów niezwykłych: i prawdziwie 
katolickich, zostało zgaszonych, 
bo hyli szczerymi, zbyt szczery- 
mi, aie urzędowymi katolikami! 

Nie ukorzyli się przed „Genius 
loci“ i nie mieli potrzebnego cen- 
gusu nacjonalnej ograniczoności. 

Tu leży wielkie wewnętrzne 
niebezpieczeństwo, 

Innem niebezpieczeństwem jest 
swego rodzaju „Action Po- 
lonaise', ze swym bezpośre- 
dnim skutkiem: nienawistnym an- 
tygermanizmem i antysemityz- 
mem, jako stygmatem urzędowej 
polskości i chrystjanizmu, co pro- 
gramowo jest popieranem przez 
niektóre dzienniki katolickie. 


Zrozumiały jest żal, a nawet 
szlachetna nienawiść do dawnych 
Prus Hohenzollernów, ale nie mo- 
Żna tego rozciągać na cały naród 
niemiecki, a tembardziej rozmy- 
ślnie ten stan podtrzymywać, co 
już jest zupełnie niechrześcijań- 
skiem zjawiskiem. 

Tutaj wielką dziejową rolę po- 
jednania może odegrać katoli- 
cyzm obydwu narodów i nie po- 
winien dać się w tem wyprze- 
dzić wolnomyślicielom i indyie- 
rentom. 

Zrozumiałe jest również potępie 
tie żydowskiej etyki kupieckiej 
ę skłonności bolszewickich ży- 
dów, tch kierunków literackich. 
?rozumiały jest protest po wy- 
»adkach w czasie procesji lwow- 
skiej. 

Lecz wprost hańbiącemi są me- 
ody walki, polegające na szyka- 
iach osobistych (najczęściej skie- 
owanych przeciw najmniej mo- 
ącym się bronić i najmniej win- 
iym!). 

Wystarczy porównać pamię- 
niki anonimowego konwertyty 
tyda - Polaka i konwertyty Ży- 
fa - Francuza (Schwaba), by zro- 

umieć różnicę dwu metod kato- 


lickich, tak bardzo w sobie i 
swych skutkach różnych. 

I tutaj t. zw. chrześcijańska pra 
sa polska wiele ponosi winy. Na 
tem miejscu przypomnieć należy, 
choć to już b. dawno było, o go- 
towości przebaczenia Boskiego lu 
dowi Sodomy dla dziesięciu tylko 
sprawiedliwych. 


Rozszerzanie winy na cały na- 
ród za grzechy jednostek jest 
przeciwne etyce chrześcijańskiej. 
Niechrześcijańską jest zasada 
„auncorsaire—corsaire 
et demi“, 


Kwestja żydowska stała się 
polskiem „noli me tangere“ i na 
tym punkcie trudności są bardzo 
wielkie. 

Łatwiejszą do rozwiązania jest 
kwestja antygermanizmu na pod- 
stawie katolickiego pojęcia pa- 
trjotyzmu, którego istotą jest mi- 
lość własnego narodu, a nie nie- 
nawiść narodów obcych. 

Z polskiej strony katolickiej 
wyszła też inicjatywa zbliżenia 
katolików obydwu krajów. 


Wielką gwarancją pod tym 
względeni jest prawdziwie ka- 
płańskie stanowisko polskiego 


Episkopatu i szeroko zakreślona 
działalność Akcji Katolickiej, któ- 
ra obudzi z letargu śpiącą (nie 
zamarłą) opinię katolicką. 

Naród polski instynktownie 
broni się przed wszelką oficialno- 
ścią wiary i mieszaniem polityki z 
religją przez niepowołanych apo- 
stołów i kaznodziejów. Ma zdro- 
we pojęcie patrjotyzmu i jest nie- 
wyczetpanym rezerwoarem praw 
dziwej elity katolickiej myśli. 

Narodowi temu brak jedynie 
wodzów katolickich, choć, mó- 
wiąc dokładniej, wodzowie są. 
tylko nie znają drogi do mas i 
tłumy nie znają drogi do nich. 

Przyszła dopiero szczera kato- 
licka (nie polityczna) partia pol- 
ska stworzy wielką katolicką pra- 
se, literaturę, sztukę i naukę i 
metody wychowawcze, których 
źródła drzemią w jej historycz- 
nej tradycji. 


Z 


Ozinja Amerykanina 
o prześladowaniach religji w Rosji 


Czasopismo „Items of In- 
terest” z 25 ub. m. umieściło po- 
niższy wywiad d-ra Pawła Hu- 
tchinson'a, wydawcy „Wieku Chrze 
ścijańskiego”, który powrócił nie- 
dawno z Rosji sowieckiej: 

„Zwiedziłem całą Rosję europej- 
ską od morza Bałtyckiego aż do 
Kaspijskiego. Starałem się zrozu- 
mieć, co dzieje się w Rosji pod 
względem religijnym. 

Przed wyjazdem do ZSRR czę- 


sto wątpiłem o tem, co opowiadano Fa 


o prześladowaniach religijnych w 


tym kraju, ale obecnie muszę 


stwierdzić, że wszystko. co mi mó- Ki 
rzeczywistą prawdą. |K 

W Rosji sroży się w tej chwili naj- | M 
brutalniejsze prześladowanie religij- | jg 


wiono, było 


ne, które stale się wzmaga. 


GPU (Czeka) jest wszechpotęż- | W 


ne i wszechobecne. Mężczyźni i 
kobiety są aresztowani, oskarżani, 
badani i potajemnie skazywani. 
Dostatecznie zdałem sobie 
z sytuacji, by móc stwierdzić, że 
nowy terror w Rosji nie jest le- 
gendą, że informacje o liczbie are- 
sztowanych duchownych raczej Są 
niedostateczne, niż przesadne, i że 


sprawę | fA 


Wtedy nastąpi wewnętrzne 
odrodzenie kraju i zbratanie ze- 
wnętrzne, na którego tle wszyst- 
kie zatargi praktycznej polityki 
stracą na swej zrozie. 

Ten ogólny kierunek wychowa- 
nia katolickiego w Polsce jest 
istotnym i ważniejszym od po- 
szczególnych, drobnych kwestyi, 
wywołujących dzisiaj w  społe- 
czeństwie polskiem ataki i prote- 
sty. Co nie przeszkadza katolicyz 
mowi polskiemu bronić swych 
świętych praw. : 

Można tutaj, na zakończenie, 
zacytować powiedzenie Goethe- 
go: „Co odziedziczyłeś po oj- 
cach — staraj się, byś zdobył go- 
dnie prawo do posiadania ich 
skarbów". 


APANG A. B. 


" Zebranie 


duchowieństwa diecezji Lubel- 
skiej. 


JE. Ks. Biskup M. L. Fulman 
wyznaczył na dzień 30 kwietnia 


zii Lubelskiej, celem naradzenia 
się w sprawie akcji katolickiej i 
w aktualnych kwestjach duszpa- 
sterskich. W zjeździe wziąć mają 
udział wszyscy księża diecezji. 


którym obowiązki parafjalne na | 


to pozwolą. i 


Zebranie i narady odbywać 
się będą w seminarium duchow- 
nem od godziny 10-ej r., po po- 
łudniu zaś o godz. 4-ej będzie 
miało miejsce zebranie samych 
księży dziekanów w sali Kurji 
Biskupiej. (KAP). 


Zaiścia 
u Grobu Świętego 


W dniach 5 i 6 b. m. miały miej- 
sce dwa zajścia u Grobu Świetego 
między dysydenckimi koptami i ka- 
tolikami obrządku łacińskiego 
Koptowie chcieli dokonać uroczy- 
stego ingresu, który na zasadzie 
status quo nie jest im dozwolony 
Ojcowie franciszkanie zaprotesto- 
wali, lecz byli napadnięci; w rezul- 
tacie musiała interwenjować poli- 
cja, która przywróciła porządek. — 
(KAP.). 


Znawcy i smakosze wyróżnialą 
Herbatę Cejlońską Mr. 300 


„SIROÓCCU” 


1-szy krajowy 
Kongres Eucharystyczny 
w Poznaniu. 


Przygotowania do ogólnopol- 
skiego Kongresu Eucharystyczne 
go w Poznaniu idą w szybkiem 
tempie, W tym tygodniu odbyło 
sie zebranie sekcji literacko - pra 
suwej pod przewodnictwem ks. 
infułata Kłosa. Ustalono listę o- 
sobistości i wydawnictw, które 
mają być proszone o wzięcie u- 
działu w pracach sekcyjnych, po- 
zatem uchwalono wydać iedno- 
dniówkę z głosami wybitnych pi 
sarzy katolickich. Na głównego 
referenta tej sekcji proszono JE. 
Ks. Arcybiskupa Teodorowicza 
ze Lwowa. * 

Kierownik sekcji unionistycz- 
nej, ks. kan. Rutkowski, organi- 
zuje komitet ogólny, do którego 
będą zaproszeni wybitni działa- 
cze unionistyczni, oraz wysyła 
zaproszenia do biskupów obrząd 
ku grecko - katolickiego i or- 
miańskiego o wzięcie udziału w 
Kongresie oraz o odprawienie 
podczas kongresu nabożeństw w 
tych obrządkach w jednym z ko- 
ściołów poznańskich. — (KAP). 


* Rekolekcje zamknięte 
Związku Młodzieży Polskiej 
w Płocku 

Diecezjalny Związek Młodzieży 
Polskiej męskiej tytułem próby urzą. 
dził w dniach 23 — 25 marca rb. u 
00. Salezjanów na „Stanisławowie: 
a w dniach 1 — 8 kwietnia w Prza- 
snyszu u OO. Pasjonistów rekolekcje 
zamknięte dla członków St. Mł. Pol. 
męskiej z dwóch dekanatów, płockie- 
go i przasnyskiego. Udział w rekolex- 
cjach wzięło 52 druhów. Rekolekc,e 
udały się znakomicie i tą najskutecz- 
niejszą drogą Związek starać się bę- 
dzie pogłębiać pracę w S. M. 'P. i 
wyrobić w Stowarzyszeniu przynaj- 
mniej jednego apostoła, któryby w 
specjalny sposób interesował się ży- 
ciem religijnem danego S. M. P. 

Rekolekcje prowadził ks. dr. Cz?- 
sław Kaczmarek, dyrektor Związku 
Młodz. Polskiej męskiej w Płocku. 
(KAP). 


Teresa Neumarn 


Objawy stygmatyczne wzmogły się 

W czasie Wielkiego Postu obja- 
wy stygmatyczne u Teresy Neu- 
mann z Konnesreuth wzmogły sie 
bardzo. 

Poprzednio w każdy piątek cier- 
piała ona z powodu rany w boku 
i na głowie W okresie postu wy- 
stąpiły stygmaty na rękach i no- 
gach i rany na plecach, oraz obfi- 
ty krwawy pot. 


Stygmatyczka jest bardzo wy- 


czerpana. Rodzice czuwają, by licz- | 


ne wizyty nie wyczerpały jej zupeł. 
nie. W Wielki Piątek nie dopu- 
szczono do jej izdebki nikogo. 


` 
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Z archidłegezii wileńskiej 


Wizytacje kanoniczne 

Dnia zi kwietnia r. b., to jest 
w drugi dzień świąt Wielkanocy, 
JE. Ks. Arcybiskup Romuald Jat- 
brzykowski, Metropolita Wileński, 
rozpoczął wiosenną serję wizytacyj 
kanonicznych, które potrwają z 
małemi przerwami do 25 maja. Wi- 
zytacja dotyczy przedewszystkiem 
parafij, położonych koło Wilna. 

Pierwszą wizytację odbył Ks, 
Arcybiskup Metropolita w Kaiwarji 
pod Wilnem. i 

Rozwój Akcji katolickiej 

Obok doskonale zorganizowad- 
nego i wspaniale rozwijającego się 
Związku Młodzieży Poiskiej z ini- 
cjatywy  archidiecezjalnej Wileń- 
skiej Ligi Katolickiej powstały dwa 
nowe związki. 

Na terenie tej archidiecezji mia- 
nowicie istnieją związki stowarzya 
szeń kobiet katolickich i stowarzy= 
szeń mężów katolickich. Związek 
Stowarzyszeń Mężów katolickich 
liczy 23 stowarzyszenia o ogólnej 
liczbie 1 477 członków. Stowarzy- 
szenia te dla  urzeczywistnienia 
swoich celów stworzyły 24 sekcje, 
z czego Io sekcyj religijnych, 6 o- 
światowych, 8 dobroczynnych. Pra- 
ca wewnętrzna stowarzyszeń jest o 
tyle ułatwioną, że każda z organi- 
zacyj posiada własny lokal. Stowa- 
rzyszenia w swej działalności zor< 
ganizowały 124 odczyty na nastę. 
pujące tematy: o organizacji spo- 
łecznejj o sektach religijnych, z 
dziedziny obyczajowej, wychowaw- 
czej i kulturalnej. Stowarzyszenia 
odbyły 132 zebrania ogólne, 68 ze- 
brań zarządów, a prócz tego 6 sto» 
warzyszeń urządziło wycieczki kra- 
joznawcze i pielgrzymki. 

Co się tyczy Związku stowarzy- 
szeń kobiet katolickich, to ten liczy 
21 stowarzyszeń, posiadających 
2.226 członkiń. Praca podzielona 
jest w 40 sekcjach, z tego 15 reli- 
gijnych, 13 oświatowych, 9 dobroa 
czynnych, 4 obyczajowe, 5 bibljo 
tecznych i 3 sekcje dobrej książki 
Stowarzyszenia kobiece zorganizo: 
wały 138 odczytów. Jako pracę na 
przyszłość Stowarzyszenie stawia 
sobie uświadomienie członków w 
kwestjach, dotyczących wiary, wy: 
chowania, oświaty, organizacji spo. 
łecznej. Cele te mają być osiąg: 
nięte w drodze urządzania odczy: 
tow. referatów, pogadanek, dysku 
syj ı zebrań towarzyskich —(KAP- 


4 b * 
Nawrócenia 
Pastora i kalwinki. 

W krzemienieckim kościele pa- 
rafjalnym ks. prałat  Nejimak 
przyjął do jedności z Kościo- 
łem p. Bergera, pastora pro- 
testanckiego, oraz p. de Beau- 
mont, Francuzkę - kalwinkę, przy 
czem wygłosił od ołtarza do nich 
oraz ich najbliższej rodziny ser- 
deczne przemówienia: jedno po 
niemiecku a drugie języku 
francuskim. (KAP). 


w 


KARO IWA z LEWIEKICH f 


JWA JASINSKA 


żona przemysłowca, wiaściciela drukarni 


Opatrzona Świętemi Sakramentami po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
oddała Bogu ducha dnia 19 kwietnia 1930 roku, przeżywszy lat 67. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Aleksandra w środę 


dnia 25 kwietnia o godzinie 10 rano. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi zaraz po 


skończonem nabożeństwie na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego, o czem 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


tysiące nieszczęśliwych chrześcijan | BĘ 


są zamykane w więzieniach i zsy- |$ 


łaneśna Katona ERAPNIE 


mąż, córki. synowie, synowe I wnuki. 
Uprasza słę o nieskładanie wieńców. 
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ZE SWIATA 


Roncentracja prasy 


PRZYGOTOWANIA NIEMIEC DO WOJNY ODWETOWEJ. 


Mimo dyplomatycznych wysił- | blatt, sensacyjny dziennik ber-! Neueste Nachr., Braunschweiger 


ków i oświadczeń poprzednich 
demokratycznych rządów Rze- 
szy Niemieckiej, nie jest tajemni- 
cą, że Niemcy dążą do wojny od- 
wetowej, przygotowując stopnio- 
wo grunt przez wytworzenie 
sprzyjających warunków poli- 
tyczno - ekonomicznych, przez 
podtrzymywanie nastrojów od- 
wetowych w ludności, a przede- 
wszystkiem przez prasę, któ- 
ra dzisiaj spełnia rolę frontu bojo 
wego, z prasą wyraźnie odweto= 
wą koncernu Hugenberga na cze- 
le, a ujętą w ścisłe i karne ramy 
potężnych trustów prasowych, 
których jest cały dziesiątek. 
Pisma te docierają do wszyst= 


kich sfer ludności niemieckiej, 
zaszczepiając wszędzie przez od- 
powiednie oświetlenie faktów 


ideę odwetu w bardziej lub mniej 
wyraźnej formie. Oto ich spis, 
według kolejności zasięgu, dają- 
cy wyobraźnie o potędze frontu 
prasy niemieckiej: 

1) Konsorcjum _ nacionalisty- 
czne Hugenberga, które stanowi 
największy trust prasy niemiec- 


kiej, a iest pod silnym wpływem, 


Kruppa, z którym Hugenberg 
podtrzymuje stałe przyjazne sto- 
sunki. Do trustu tego należą: Lo- 
kal Anzeiger, Die Woche, Miin- 
chener Neueste Nachrichten, Mün- 
chener Illustrierte Ztę., Flameur- 
ger , Nachrichten, Rheinisch- 
_Westfaelische Zeitung. Poza tem 
konsorcjum ma pod swoim kie- 
runkiem domy wydawnicze: 
Scherł - Verlag w Berlinie, Ve- 
ra + Verlags-anstalt i Mutuum- 
Darienns A. G., od których zale- 
żą liczne dzienniki prowincional- 


ne. Agencje telegraficzne: Wi- 
pro. Telegraphen = Union, De- 
utscher Handelsdienst i Westde- 


utscher Handelsdienst są pod kon 
trolą Hugenberga. 

2) Trust partji demokratycz- 
nej, t. zw. Trust Mosse posiada 
najpoważniejszą w Europie Środ- 
kowej agencję, posiadającą swe 
filje w całym Świecie. Do trustu 
tego należą: Berliner Tageblatt, 
organ wielkich handlowców, Ber- 
liner Volkszeitung, Berliner 
Morgenzeitung i Acht Uhr Abend- 


|liński. Oprócz tego trust kontro- 
luje Frankfurter Zeitung i całą 
masę prasy prowincjonalnej. 

|rowany przez trzech braci Ullstei 
'nów: Franciszka, Ludwika i Ru- 
'dolia — kontroluje całą prasę lu- 


,dową i część prasy demokratycz- | 


nej. 

Do niego należą:  Vossische 
Zeitung, Berlin. Morgenpost, 
Tempo i kilka innych dzienników 
1 wydawnictw  perjiodycznych, 
jak Uhu, Berl. Ilustr. Ztg., Dame, 
Querschnitt, Koralle, Bauwelt, 
Verkehrstechnik i inne. 

4) Trust Tremo (dla płn.- 
\ zach. Niemiec) grupuje 28 dzien- 
ników katolickieh na prowincii. 
Najważniejszy z nich Tremonia. 
| 5) Katholischer Pressėverein 
(Bawarja) — posiada 24 dzien- 
niki z najwpływowszym wśród 
| nich Bayerisch = Kurier'em. To- 
|warzystwo to ma 954 zespoły lo- 
kalne. 

6) Trust katolicki  Verbre 
(Górna Szwabia) z siedzibą w 
Friedrichshafen. Wydaje 28 dzien 
' ników. ; 

7) Trust W. Girardet — służy 
partji ludowej. 
Düsseldorfer Nachrichten, Esse- 
pner Allg. Ztg., Hamburger Anzei- 
ger, Generalanzeiger für Elber- 
' feld - Barmen, Niederrheinische 
| Nachrichten i t. d. 


8) Trust Leonhardt, z siedzi- 
,bą w Brunswicku, również od- 
dany partji ludowej. Wydaje: 
Braunschweiger.. Landeszeitung, 
Chemnitzer Allg. Ztg., Chemnit- 
zer Neueste Nachrichten, Kieler 


Humor 


Mąż: — Jednak, przyznasz mi 
rację, moja kochana, że nie możemy 
służącej traktować jako członka ro- 
dziny. 


Żona: -— Jestem zupełnie twego 
zdania i dlatego musimy się absolut- 
nie wszyscy odnosić do niej bardzo 
grzecznie. 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


3) Trust Ullstein - Verlag, kie- | 


Do niego należą: | 


ı Neueste Nachr., Neue Wogtlan- 
dische Ztg. i Wogtländischer An- 
zeiger und Tageblatt. 

9) Trust Wolfgang - Huck lu- 
¿dowy i demokratyczny. Wydaje: 
Dresdner Neueste Nachr., Bresla- 
uer N. Nachr., Bayerische Ztg., 
Kassler N. Nachr., Hallesche 
Nachr., Münchener  Żtg., Neue 
Münchener Ztg., Stettiner Abend- 
post i Neue Wiesbadner Ztg. 

10) Trust Fuchs — naimniej- 
szy z nich, służy również partii 
ludowej. Posiada: Dantżiger N. 
Nachrichten, Dantziger Ztg., Ko- 
enigsberger Allgem. Ztg. i Stutt- 
garter Neues Tageblatt. 

Wobec tak zorganizowanej ar- 
mii prasowej należy czuć respekt 
i mieć się na baczności. 

To jest groźniejsze od lasu ka- 
rabinów. 


„Król“ Lundy. 
Naimnieisze państewko w Eu- 
ropie. 

„Królem“ Lundy zowie sie i 
jest w rzeczywistości „mister“ C. 


ściciel wyspy Lundy. Jest to ma 
| ła wysepka, obszaru 5 km. kw., 
zaginiona pośród wysp morza 
i Irlandzkiego. 


jednak wszystkie przywileje wol- 
nego państewka. Lundy ma swą 
własną monetę, która się nazywa 
„puffin“ od ptaka wodnego tej na 
zwy, który służy za herb wyspy 
i państwa. Puffin ma wartość an 
gielskiego penny. -Moneta posia- 
da z jednei strony wytłoczonego 
ptaka herbowego, a z drugiej mar 
sowe popiersie „króla“ Harmana. 
Wyspa ma również swe znaczki 
pocztowe w cenie 1 i pół puffina. 
Dzisiaj „król“ Lundy ma 14 pod- 
danych, którzy wszyscy należą 
do iego służby. 


Na wyspie stoi kościół na 200 | 


osób, zbudowany za czasów, gdy 
zamieszkiwało ią 200 ludzi. Ko- 
ściołek był wtedy bardzo szczu- 
pły i ówczesny król Heaven zbu 
dował obecną kaplicę. Lecz gdy 
ią wykończono, wyspa była pra 
wie wyludniona. 


go razu patrol niemiecka. 
domo. Najprawdopodobniej wychynęła z lasu w uciecze 


Skąd się wzięła 


Harman, finansista londyński, wła | 


Cate to lilipucie królestwo ma ' 


` 


. 


Wszerz i wzdłuż 


wszystkiem aktualny. Trudno 
np. pisać o polityce, kiedy ludzie w 
tym względzie nawymyślali już So= 
bie tyle, że właściwie nic więcej nie 
ma do powiedzenia; albo b kryży- 
sie gospodarczym, który znów tak 
jakoś poczciwie zżył się z nami, że 
nawet najwięcej 
chu przyznają, że niepotrzebnie go 
| obszczekiwali... 

Najaktualniejszą akłualnością i 
rzeczywistą rzeczywistością to Świę 
ta Wielkanocne, Warszawa prze- 
żywała je Strasznie wesoło, 


Feljetonista musi być przede-, 


uprzedzeni poci-. 


boj 


PRZESZŁY... 


W domach rodzinnych też było 
wcale, wcale... Jedni db drugich 
chodzili bardzo gorliwie z wizyta- 
mi, bo tos. „wypada tych kocha- 
nych Stanisławostwa odwiedzić” i 
wszyscy prawie słyszeli jedną i tę 
samą odpowiedź, że... państwa nie- 
ma, albo państwo wyjechali. 

A w czeluściach pokojów jadal- 
"nych toczyły się wśród gtona to- 
dzinnego takic mniej więcej dia- 
logi: 

— Marysiu, jeśli kto przyjdzie, 
to niema nas — rozumieśz? 
znów fńie rozu- 


— Cóż mam 


przeważnie na kredyt. Z tego po- | mieć, albo mi to pierwszyzna. 


|wodu ludzie, którży zupełnie nie 
sięgali do kieszeni, poszałeli nieo- 
mal z radości i zataczali się jedni 
ze Śmiechu, drudzy zaś z tego wła- 
śnie, co dostali na kredyt. Co to 
były z tego powodu za rozmów- 
ki — to pycha, jak pistacjowy ma- 
zurek| 

Tłusta dama trzyma chudego 
pana pod rękę i mówi: 

— Uważaj Karolku, uważaj, bo 
wiater wieje to jeszcze się chyb- 
nieszż... 

A biedactwo Karolek chyba sie 
coraz dokładniej — bo, no widzi- 
cie państwo, wiater wieje... 


| 


i 
Wogóle było bardzo wesoło, 


Szoferzy jeździli trochę po ulicach, 
po trotuarach, trochę i po ludziach, 
|z jakiej to żnów racji Pogotowie 
wiek zwarjowało, 
słowy gość postanowił zaraz po 
jświętach założyć fabrykę protez. 
|Powiada, że mu się po Bożem Na- 
rodzeniu zamortyzuje... 


a jeden pomy- 


Po 11 latach... 


' Przyznanie się do zbrodni 


W prezydjum policji berlińskiej 
i zameldował, że przed 11 laty, w r. 
(1919 wszedł do sklepu z czekoladą w 
Charlottenburgu i korzystając z te- 
|go, że zastał tam tylko jedną osobę, 
sterroryzował ją i zrabował 750 ma- 
rek. 

Przez 11 lat spokojnie pracował, 
lecz teraz pragnie się ożenić, a nie 
chcąc, by kiedykolwiek z tego powodu 
ucierpiała jego żona, przyznaje sie 
do winy i pragnie odbyć przed ślu- 

bem karę, na jaką zasłużył. 


zjawił się mężczyzna w wieku 33 lat 


| 
I 


| 


, tysemityzmu 


jeździło bez przerwy jakby cokol-, 


— No, więci.. Państwo wyszl 

— A jeżeli to państwo Anto- 
niowie? 

— Nikogo, nikogo! Będę swo- 
im ciężkim kredytem zapychać ko- 
muś żołądki! ` 

Co najciekawsze, że  ubległe 
Święta przeszły pod znakiem — ah- 
Daję słowo! Jak 
wiadomo, święta Wielkanocne wy- 
padły jednocześnie z żydowską 
Paschą, a to już jest pewniak, że 
będzie lało jak z cebra, No, i lało, 
Deszcz z gradem trzepał jak w 
|marcu, a wszystkie nadobne dzie- 
wuszki i chłopczyki, co to wykom- * 
pletowali się do figury nie moglł 
darować takiego Układu kalenda- 
|rzowego. Panieneczka jak lałecz- 
ka, zaondulowana, zmanikiutrowana 
i zmanierowana, przejrzysta od 
ażurów niczem kuchenny durszlak. 
zdyngusowana przez | ulewę jak 
wiechetek z łaźni Majansa żali się 
do swojego towarzysza. 

— Panie Hendryk, jakże ja te- 
raz mogie iść na damcig? 

— Cholera, nie żydy, bafio 
Mańciu, bez nich to wszystko, bo 
święta wypadły razem. Z daświad- 
czenia mówię, bo już jestem prak- 
tykowany. Policyjnie powinni za- 
bronić — i dobra, Nawet znam 
jednego starszego z dziewiątki, to z 
nim w tym względzie pogadam... 
A co do tej wilgoci, to w tafcu 
się wysuszy... 

Tak więc sobie trochę na mo- 
kro, bardzo na wesoło, a przewaź- 
nie, jak się rzekło, na kredyt spę- 
dzała Warszawa święta przyśpie- 
wując przynajmniej raz do roku 


zgodnie: 
— Alleluja, Alleluja! 
I. Raca. 


— niewia- 


Starą Wólkę zsyła, ale turkot kŚł najwidoczniej pocho- 
dzi? zdaleka, droga zaś w odległości 


pół kilometra 


LUDZIE I BESTJE. 


POWIEŚĆ 
35) 


Pan Bóg to sprawił najwidoczniej w niezbadanych 
wyrokach, że wybuchła woina w świecie. Pan Bóg to 
chce najwidoczniej, żeby wrogowie na zagrabionej zie- 
mi polskiej zadali sobie wzajemnie śmierć. Pan Bóg to 
najwidoczniej chce pokarać bestię za jei zbrodnie, za 
go. jeśli wie co albo czegoś się domyśla. Nie rozgła- 
być. Musi być niechybnie to, o czem on sam, Andrzej 
Ślaz, myśli sobie teraz, a czego dawniej nie widział, 
krzywdy, których dopuściła się na ludzie polskim, na 
jego ziemi rodzonei. Ani chybi, tak jest. Zapyta się 
jeszcze proboszcza, ażeby się upewnić, że się nie myli. 
Ale proboszcz napewno mu to samo odpowie, O czem 
maszerują przez ziemie polskie, to w jedną to w dru- 
gą stronę, rad jest, że słyszy wojnę. Musi w tem coś 
w tej chwili ma głowę nabita myślami. Jegomość jest 
uczony w piśmie, zwyczajnie jak ksiądz, czyta książki 
i gazety, dużo wie, jest przytem człowiekiem sprawie- 
dliwym, iakich mało. Nie będzie przed nim taił nicze- 
sza on tylko pewnie tego na wszystkie strony, ale wi- 
dać, że rad jest tej wojnie, rad jest, że wojska obce 
ani nie rozumiał, a stało sie dopiero dlań tej nocy jasne 
jak na dłoni. Dobrze jest, że jest wolna. 

Przypomina sobie nawet stary Ślaz wypadek, na 
który w swoim czasie nie zwrócił był żadnej uwagi, 
a który teraz nabiera dlań osobliwego znaczenia, kiedy 
myśli o plehanie. Na drodze wioskowej stanęła pewne- 


ce przed kozakami. W lesie stali znowu kozacy. Jedni 
i drudzy strzelali do siebie, a strzelaninie tej przyglą« 
dała się prawie cała Stara Wólka. Ślaz stał sobie wów- 
czas na cmentarzu kościelnym obok proboszcza. Naraz 
jegomość pyta, zwracając się do Ślaza: 

— A w kogobyś walił, Andrzeju, 
szło strzelać w tej chwih? 

Ślaz ani się namyśłał, palnął wówczas wprost: 

— A w kupę w nich, dobrodzizju!.. A w kupę!.. 

Ogromnie ucieszył się tem jegomość, chociaż 
przedtem był czegoś Smutny i zatroskany, a twarz mu 
drżała, kiedy przyglądał się tej strzelaninie. O, tę ucie- 


gdyby ci przy= 


chę proboszcza stary Slaz pamięta dobrze. Uszło to 
wprawdzie jego uwagi, nie zastanawiał się wówczas 
nad tem, ale teraz przypomina sobie to żywo. I nawet 


dziwi się w duchu, że go to nie mogło zastanowić, cze= 
mu tak bardzo się proboszcz jego słowami ucieszył. 

Jegomość musi coś wiedzieć. Niezawodnie wie na- 
wet, kiedy się woina skończy i w jaki sposób. Widać 
przecie ze wszystkiego, że jest dobrej myśli. Przypo- 
mina sobie Ślaz wszystko z zachowania się plebana 
i przychodzi do wniosku, że proboszcz starowolski ni- 
gdy przedtem nie był taki rześki ani tak dobrze się 
czuł, jak właśnie od chwili wybuchu wojny. Musi to 
być zatem niejako z wolą Bożą, że jest wojna. skoro 
dobrodziej z niej rad. Inaczej zresztą być nie może. Bo 
i jakże to? Miałażby zbrodnia nie doczekać się kary? 
Mieliżby Niemcy wiecznie uciskać naród polski i wia- 
rę Świętą? 


Rozmyślania starego przerwał daleki turkot kół 
na drodze wioskowej od zachodniej strony. Wyszedł 
na drogę, ażeby się przyjrzeć, kogo znowu zły los na 


| raz żołnierz na widok krzyża 
| | przeżegnał się po katolicku. 


skręcała na prawo, nie można włęc było dojrzeć nicze- 
go, krom lekkiej mgły na gościńcu. 

Przysłonił stary iekko dłonią oczy i czekał wpatrzo- 
ny w horyzont. Za dobrą chwilę ukazały się pierwsze 
furgony wojskowe. Szły wolno, a w miarę jak zbliżały 
się ku wiosce, Ślaz rozpoznawał w czapkach żołnier- 
skich te same czapki, które mieli żołnierze kwaterujący 
w Starej Wólce. Musiała to być zatem ta sama armia 
austrjacka. , 

Stary pomyślał o pacierzu, jako że dzień zaczynał 
się nadobrę, Tuż przed chatą Ślaza stał krzyż przy- 
drożny. klęknął więc stary u stóp krzyża, zdjął naboż- 
nie dziurawe kapelusisko, które mu od wielu lat służy- 
ło i przeżegnawszy się, począł odmawiać szeptem Oi- 
cze Nasz. Zanim nadciągnął do Wierzę, nadjechały 
pierwsze wozy do wsł. Ślaz zauważył, że pierwszy za- 
zdjął czapkę wojskową 


— Musi — nasz... — pomyślał 
i ucieszył się niespodziewanie 
kiem. 

To samo uczynił drugi i trzeci żołnierz. lo samo 
uczynili inni. Najwidoczniej, myślał sobie w duchu sta- 
ry, wszyscy muszą być naszej wiary, może nawet z tej 
Galicji, o której mu opowiadał żołnierz z pod Tarnowa 

— I pomyśleć ino... Tyla luda naszego pędzom pe 
świecie... poniewierajom, każom mu głowy nadstawiać 
za niemieckie sprawy... I to dla zbrodni nad ziemią. 
Widać, taka musi być wola Boża... nic innego... 


sobie w duchu 
tym drobnym wypad- 


(Cd) 


Polskie Linje Lotnicze 


s„kO T** 
Rozkład lotów 


Ważny od 1 marca 1929 roku. 


Samoloty kursują codziennie z wy- 
jątkiem niedziel. 


` o. Warszawa . © 
p. Lwów o. 8.45 
830| o. Warszawa p. 15.15 
10.30 | p. Katowice o. 13.15 
14.30 | o. Warszawa p. 10.45 
16.45 | p. Poznań a. 8.30 
13.00 | o. Warszawa p 12.15 
15.00 | p. Bydgoszcz o. 10.15 
15504 o. Bydgoszcz p- 9.45 
1645| p. Gdańsk o 8.30 
+e LL. 
i 11.15 | o. Katowice p. [12.50 
f 13.15] p. Brno o. 10.30 
13.45 | o. Brno p. | 10.00 
14.45 | p. Wiedeń p- 9.00 
* z 
[11.45 | o. Katowice p. 12,30 
14.00 | p. Wiedeń a. 9.45 
11.00/13.00 | o. Katowice „ |-10.45|12 45 
11.45|13.45 | p. Kraków o. 10.00 12 (u 


Objaśnienia znaków: 


* Samoloty kursują tylko w ponie- 
działki, środy, piątki. 
Samoloty kursują tylko we wtor- 
ki, czwartki, soboty. 


. odlot 
. przylot 


+t 


Uwagi: 

1) Połączenia w jednym dniu: 
Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie. 


Warszawa — Katowice — Kraków lub 
z powrotem *todziennie 


WA?PsSzkWA Katowice — (Brnoj+='Wiez |- 


deń lub-z powrotem codziennie... 


2) Linja do Wiednia i z Wiednia: 


Trzy razy w tygodniu przez Brno, 
Katowice 


Trzy razy w tygodniu przez Kafo-| __ 


wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, Wie- 
deń posiadają w obu kierunkach 
połączenie codziennie. 


PLACE BUDOWLANE 


w WARSZAWIE. 


Sprzedajemy place na bardzo 
dogodnych warunkach. Cena 


od 2 zł. 50 gr. za łokieć. 
Dojazd tramwajem. 
INFORMACJE: 


PIĘKNA Nr. 2 m. 5, 
telefon Nr. 265-64. 


CZOPKI 
HEMOROJDALNE 


| „VARIKOL* (z kogutkiem). Usu- 
'wają ból, 
j krwawienie, zmniejszają guzy (ży- 
| laki). Sprzedają apteki. 


b 
f 


pieczenie, swędzenie, 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 


stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 

kozetki. Brystolki, ckazyjne salony 

i komplety klubowe. Cotéwka, ratami. 
Dogodne warunki. 
„FUORYDA” 


Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


4 rrz 
zuukznznosEsRU 
snuzzuuPyuPSNA 


PRZYCHODNIA 
LEKARZY 


SPECJALISTÓW 


dia REUMATYKOW 
i ARTRETYKÓW 


TWARDA 21, TEL. 80-84, 


otwarta od 10 r. do 5 pp. 
PORADA 5 ZŁ. 


FARBUJE MATYCHMWA ST SWE 
LUA LAŚNE GROTY NA KAŹDY 
ŻĄDAWY KOLOR, JEfT PEWNA 
MIESZ KODLI, ŁATWY 
IPOSÓA UŻYCIA. 


5 
4 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


(z Kogutkiem) 


Jest to idealny, nieszkodliwy kos- 
metyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci 

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 


Q Balustrady 4 


schody, okna, ko 
lumny roboty ślu- 
sarskie po cenac 
konkurencyjnych 
solidnie wykonywa 


J. KRYGIEL 
Redutowa 10. tel. 53-18. l 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


wykonuje: BRAMY I 


idrzwi. 


nua=nusnunnawucunuukuSuunauuUnAaJĄą 


ENAERE TATATATA TN TATW 


PIECE SZRA 


Mocna i trwała konstrukcja stała hermetycznośś, 

a skutkiem tego 89, 6©szczęciności opału w porównaniu do 

wszystkich pieców kaflowych żbędne$ść corocznych remon- 

tów, estetyka gwarancja, taniość. Przeszło 56606 sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędy, 


wynalazek i wyrób 


KAROL SZRAJBER 


„ul. Grójecka 33, 


w Warszawie, 


UUUW U WA RROA JADAAAH 


F | ANTYKI RE 

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 

tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów. | 
N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80. 


Bah i FUTRA Z 
= FUTRA 
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 


M. PLESZOWSKI 


Chmielna Nr. 35 tel, 65-51. 


CEJ 
mAai FARSY, LAKIERY 


/PANA JEZUSA, ks. 


ściach, cena 10 zł., do nabycia w 
| Księgarni „Czeczwa'* 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


balkąany, balustrady, żaluzje i okucia do okien 
tudzież wszeikie reparacja 


MANN NAAN IN CIADAIN AOSA NMO NT MNNN TTM TN WIM ANARAYM 


WOWWWGAWWO 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


FUTRA 
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 


Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


4 a akik 4, 


Znawcy palą gilzy „Znicz“ 
BRONISŁAW  SZYBOWSKI i 
S-ka. Warszawa, Marszałkow- 
ska 49, tel. 162-48. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH na 
wszystkie dni w roku, opracowa 
ne przez ks. J. Łukaszkiewicza, 
752 stron. Życiorysy, obrazy, mo 
dlitwy i t. p. w ozd. oprawie, ce 


m'p kabriusze__ faat 


— 
Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 


ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 
POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


m, 


na 12 zł. 
ŻYWOT, MĘKA I ŚMIERĆ 
J. Łukasz- 
w 3-ch czę- 


kiewicza, 528 str. 


Jan Mac- 
kon, w Rożniatowie, Małop. 


RR) MEBLE oraz otomany na 
raty. Najtańsze źródło nowych, 
używanych, Złota 7 — 23, po- 
dwórze. 


ZE ZMARSZCZKAMI, piega ni 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 

M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 


podbródkami i ze złą 'cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów,  podbródków, 
mieć naprawdę ladną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa- 
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa- 
nie w niedzielę od 2 du 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja uudwika. 


KUPUJĘ MEBLE, pianina, dy- 
wany, futra, antyki i kwity lom- 
bardowe. Łoś, Marszałkowska 131, 
telef. 138-37. 


bljoteki, złurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


Wileza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 


|ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 


nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


CK m 


OGRODZENIA kościełne I ement 


mieszkanioya 
i kuchanns 


JBERA 


całkowicie polskie 
telefon Nr. 320-535. 


WAU 


URATA 


g KRAWIECKIE ZAKŁADY H 
r a 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: | 


CZYŻEWSKI | 
Złota Nr. 15. l 
BBE DAJ (dw E S Y 
Krawiec Męski 


C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
, udzielamy kredytu. 
Zakład Krawiecki 


Pił Pisy u ADA, 
JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski ; 


WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 


tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Cany przystępne, 


= DAMSKIE | MĘSKIE mo 


Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 
Wieiki wybór, ratami. Futra najtaniej 
na 18 mies. spłat. 


BR. UNKIEWICZ 


Hoża Nr. 54, m. 2. 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 


TREE POŃCEOCMY, kam 


MIE m „od 
r rmysroraże  PIMSG 


ENAERE ENTE 

Fabryczny Skład Pończoch 

i Trykotaży 

FR. KRAKOWIAK 
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 
fabrycznych. 


| STEFAN KLEWIN 


Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz tryłtota- 
że, damskie reformy, pończochy i rę- 
kawiczki po cenach przystępnych. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pońiczoszniczy 
JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
1418-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


PRZYBORY 


n rg" 
ORTOPEDYCLNE 


BUTY ZDROWIA 
4 


ix wykona 
' SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
. u Elektoralna 12. i 


i| czekowe P. K. O. 12282. 


23.IV, 1939. Nr. 110. 


BASY 


lecznicze i 
uszczuplające 
GUMOWE 


pończochy 
na żylaki 


ortop, W, Lachowicza 


ORTOP. 


Warszawa, Marszałkowska 123, pierwsze płątro. 
CENY PRZYSTĘPNE! 


Protezy z duraluminium 


So © niezwykle lekkie i trwa- 
i fte, (ostatnia zdobycz 
| techniki), aparaty lecz- 
E nicze - ortopedyczne ? 
6 chirurgiczne (wyciągo- 
$ we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
Ína płaską stope i obu- 
, wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I pietro, 
telefon 146-52. 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 


Firma chrześcijańska. 


Fr E] SZKOŁY KROJU Ez] 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


ij WYŻYMACZKI daN 
Na raty. Po 5 zł tygodniowo! Wy- 
zymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, serwisy stołowe, 
szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe. 
„WYGODA” 


Karszałkowska 38 m. 20. II brama. 


Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko- 


Kamieniarska. 
K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI 


ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr 
Warszawa. Telefon 96-52. Kont: 
Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 
dowa grobów i roboty budowlane. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 38. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkia 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 


Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


PATEFONY 


prawdziwe połeca Główny Skład 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Marszałkowska Nr 154. Warunki do- 


godne, cenniki bezpłatnie. 


l 
| 
Zakład KAMIENIARSKI ' 


Wykonywa roboty marmurowe, grani- | 

towe z piaskowca i reparacje tako- I 

wych. Ceny konkurencyjne. Nowy | 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


| 
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ŻYCIE GOSPODERCZE 


Aktywizacja gospodarcza 


kresów 


PAŃSTWO WINNO MIEĆ PROGRAM ROZWOJU EKONOMICZNEGO ZIEM WSCHO 


Zagadnienie spożycia, stano- 
wiące podstawę polityki przemy- 
słowej i handlowej, nie jest w 
Polsce dotychczas traktowane 
należycie. W tym zakresie operu 
je się u nas szeregiem ogólników, 
nie przeanalizowanych gruntow- 
nie. Tak np. mowi się, że głów- 
nym odbiorcą artykułów przemy 
słowych jest rolnik, który stano- 
wi 67 proc. ludności, albo że wo- 
jewództwa zachodnie są  chłon- 
niejsze niż wschodnie, ponieważ 
posiadają wyższą kulturę i t. d. 
W statystyce spożycia operuje 
się liczbami przeciętnemi dla ca- 
łego kraju, gdy takie liczby de 
facto niewiele mówią. 


Kwestia t. zw. „rynku wewnę 
trznego“ oddawna wymaga już, 
aby podejść do niej nieco bliżej i 
nieco gruntowniej. Troskamy się 
wiele o wywóz, forsując go na- 
wet tam, gdzie nie jest on ren- 
towny, aby utrzymać napięcie 
procesów wytwórczych, a tym- 
czasem własny nasz obszar pań- 
stwowy pod względem zagospo- 
darowania spożywczego jest wy- 
soce zaniedbany. I jeśli nawet 
walka o spożywcę krajowego jest 
prowadzona, to przedewszyst- 
kiem właśnie tam, gdzie spoży- 
cie już jest dość wysokie (w cen- 
trum i na zachodzie) a nie tam. 
gdzie spożywcę należy dopiero 
tworzyć i nasycać. 


Chodzi tutaj przedewszyst- 
kiem o kresy wschodnie. Stosun- 
ki panują tam jeszcze takie, że 
gdy np. spożycie cukru wynosi 
w województwach zachodnich 
około 16 kg na głowę rocznie, to 
na obszarach wschodnich dosię- 
ga zaledwie 6 kg. Cementu zuży- 
wa się na zachodzie Polski ca 45 
kg na głowę, w centrum kraju 
około 18 — 20 kg, a na wscho- 
dzie niecałe 10 kg. W dzielni- 
cach zachodnich zużywa się pota 
su (w nawozach sztucznych) na 
1 ha przeszło 15 kg, gdy w Mało 
polsce (ośrodek produkcji soli po 
tasowych) liczba ta nie dosięga 
piątej części tei normy, a za Bu- 
giem i Niemnem prawie zgoła się 
nawozów sztucznych nie uży- 
wa. 


Zupełnie analogicznie mają się 
rzeczy z węglem, benzyną, papie 
tem, mydłem, wyrobami włókien 
diczemi, sprzętem kuchennym i 
ćetkami innych towarów, aż do 
maszyn rolniczych włącznie. 

Istnieją więc w ten sposób 
aiejako dwie Polski: kulturalna i 
Qierwotna, europejska i „kolo- 
nialna*. Bliżej i łatwiei wychodzi 
szereg towarów z polskich cen- 
trów przemysłowych za ocean, 
niż za.. Wisłę i Bug. W stronę 
kresów ani kolej nie ułatwia tran 
sportu, ani kupiec nie garnie się, 
ani państwo nawet nie popycha 
ekspansji. Jeśli nawet czyni się 
coś w tym kierunku, to czyni się 
bardzo słabo i apatycznie. 


A przecież ten stan długo 
trwać nie może i nie powinien. 
Tyle się mówi o cywilizacyjnem 
posłannictwie Polski na kresach 
wschodnich, że czas już, aby fak 
ty zaczęły iiustrować konkretną 
pracę w tym kierunku. Zresztą, 
po tej linji powinien pchać nas 
sam instynkt samozachowawczy. 
Cierpimy już na nadprodukcię, 
ale płynie to sigd, że parę mili. 
ludności kresowej znajduje się 
aa zupełnie pierwotnym poziomie 
aktywności spożywczej. Zabie- 
ramy stamtąd pewne surowce 
(drzewo, len i t. p.), ale nie inwe 


DNICH. 


stujemy tam prawie nic dla oży- 
wienia lokalnego obrotu handlo- 
wego, który pochłaniałby sporą 
ilość produkcji ośrodków przemy 
słowych. 

Państwo powinno opracować 
specialny program ekonomiczny 
dla ziem wschodnich. Elementa- 
mi tego programu powinny być: 
aktywizacja przemysłu lokalne- 


go, rozwój spożycia, zbliżanie e- | 


konomiczne kresów ku Europie. 


Walne 


zebrania 
Spółek akcyjnych 


24 kwietnia. 

Jaeger i Ziegler fabr. gumowo- 
taśmowej manufakt. o 5 p. p. biuro 
zarz. ul. Rymarska 10 kupno sprze- 
daż nieruchom. kredyt hipot. zmiana 
stat. sprawozd. wykory. j 

Tow. akc. fabr. szkła d. $. Reich 
i Sp. w Zawierciu o 10 r. biuro zarz. 
zatwierdz. stat. sprawozd. wybory. 

Polski przemysł korkowy o 12 w 
poł. biuro S-ki ul. Solec 59 kupno 
sprzedaż nieruchom. kredyt hipot, 
podwyższ. kapit. zmiana stat. spra- 
wozd. wybory. 

Bezet tow. elektr. sp. akc. o 5 p. 
p. lok. S-ki ul. Marszałkowska 119 
sprawozd. wybory. 

Carrosin fabr. guzików w Pozna- 
niu lok. wł. ul. Wenecjańska 16 likw. 
S-ki sprawozd. wybory. 

. Browary Grodzkie sp. ake. o 8 p. 
p. biuro zarz. w Grodzisku ul. Kole- 
jowa 5 sprawozd. wybory. 

Syndykat Rolniczy w Lipnie o 5. 
p. lok. wł. ul. Gdańska 56 likwid. sp. 
akc. sprawozd. wybory. 

Perfumerje Paryskie sp. akc. o 10 
r. lok. S-ki ul. Chocimska 20 spra- 
wozd. wybory. 

Drukarnia Bydgoska sp. akc. o 2 
p. p. w lok. wł. ul. Poznańska 29 w 
Bydgoszczy sprawozd. wybory. 

Krasiniec cukrownia w drugim ter 
minie o 1 p. p. biuro zarz. ul. Bodu- 
ena 1 m. 8, sprawozd., wybory. 

Włókno Polskie tow. handlu i 
przemysłu włóknistego o 7 w. lok. 
s-ki, ul. Okrąg 6. Sprawozd., wybory. 

Mezet tow. elektryczne w Warsza- 
wie o 5 p. p. biuro wł. ul. Marszał- 
kowska 119. Sprawozd., wybory. 

Fanto naftowa sp. akc. we Lwo- 
wie o 10 rano, lok. wł. Marjacka 8. 
Sprawozd., wybory. 

Polskie Związkowe Rafinerje Ole- 
jów, o 1 p. p., lok. tow. Plac Marja- 
cki 8, Sprawozd., wybory. 

Premier polska naftowa sp. akc. 
we Lwowie o 12, lok. wł. jak wyżej. 
Sprawozd., wybory. 

Bank Związku Kupieckiego na Po- 
morzu w Gdudziądzu o 2 p. p., pod 


wybory. 


rych przy ul. Polnei 30. 


na kopercie: 


Polna 30. 


Szczegółowy wykaz 


Wymaga to pewnych nakładów, 
to prawda: ekspansji handlu na 
kresy trzeba dać — obok podź- 
wignięcia ogólnej oświaty — tak- 
że aparaturę sieci komunikacyi- 


lnej, stosowną organizację handlu 


i kredytu i t. d. Ale prace te na- 
leży metodycznie rozplanować, 
zorganizować i uruchomić, wcią- 
gając do niej miejscowe samo- 
rządy z tamtejszemi izbami prze 


mysłowo - handlowemi, rolnicze 
mi i rzemieślniczemi na czele. 

Taka akcia wykrzesałaby no- 
we elementy energji społecznej i 
napewno przyczyniłaby się do u 
normowania stosunków politycz- 
no - narodowościowych na kre- 
sach wschodnich. 


Dr. St. Sunicki. 


GIEŁDA 


WALUTY , 
Dol. St. Zjedn. 8.88 i trzy czwar- 


te (sprzedaż 8.89, kupno 8.91 — 8.87). 


DEWIZY 
Belgja 124.52 (sprzedaż 124.83, 
kupno 124.21); Kopenhaga 238.80 
(sprzedaż 239.40, kup. 238.20); Lon- 


48.47, kupno 48.25 i pół); Nowy Jork 
(kabel) 6.921 (sprzedaż 8.941, kupno 
8.901); Paryż 34.98 i pół (sprzedaż 
35.07, kupno 34.90); Praga 26.41 i 
irzy czwarte (sprzedaż 26.48, kupno 
26.35 1 pół); Szwajcarja 172.90 
(sprzedaż 173.83, kupno 172.47). 
Obroty większe, tendencja niejed- 
nolita. Dolar gotówkowy w obrotacn 
pozagiełdowych 8.89. Rucel złoty 468 
i pół. W obrotach prywataych: rubel 


jsrebrny 2.10, 100 kopiejek bilonu 


srebrnego 1.08. Gram czystego złota 
5.9244, W obrotach międzybankowych: 
Berlin 212.81. 


PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 121.50; 
5 proc. państw. poż, premjowa dola- 
rowa 75.15 — 76.25; 6 proc. poż. do- 
larowa 78.00 (w proc.); 10 proc. poż. 
kolejowa 102.50 (w proc.); 7 proc. 
L. Z. ziemskie dolar. 75.00; 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 54.75 — 55.00— 
54.75; 8 proc. L, Z. Warszawy 77.25 
— 16.75 — 77.00; 8 proc. L. Z. Lo- 
dzi 70.00; 10 proc. m. Siedlec 79.25; 
8 proc. L. Z. Częstochowy 67.00. 


AKCJE 
B. Polski 170.75 173.50 —- 
172.25; Siła i Światło 108.00; Cho- 
dorów' 146.00; Warsz. Tow. fabr. cu- 
kru 30.00 — 30.25 — 30.00; Węgiel 
52.00; Lilpop 25.50; Modrzejów 9.75 


— 


— 9.50; Ostrowiec 70.00 — 69.00; Pa 


Złotym Lwem, ul. 3 Maja. Sprawozd., |rowozy 20.00; Rudzki 22.75; Stara- 


chowice 20.00; Haberbusch 108.00. 


p CT a a 
PRZETARG OFERTOWY. 


KASA CHORYCH M. WARSZAWY ogłasza nieograniczony 
publiczny przetarg na dostawę środków leczniczych, 
wych i utensylii aptecznych. Przetarg rozpocznie się o godzinie 
10-ej rano, dnia 8 maja 1930 r. w Warszawie, w lokalu Kasy Cho- 


opatrunko- 


Oferty w należycie zalakowanych kopertach z dowodem zło- 
żenia wadjum w wysokości 3 procent od sumy oferty i napisem 
Oferta na przetarg pod hasłem „Ferrum“, 
składać w Kancelarii Głównej Kasy Chorych — Polna 30, 
godz. 12-ej do dnia 7 maja 1930 r. włącznie. 
i dowody wydaje Kasa Główna Kasy Chorych m. Warszawy, 


należy 
l do 
Wadjum przyjmuje 


Oferty bez dowodu złożenia wádjum rozpatrywane nie będą. 
środków leczniczych i utensylji aptecz 
rych, które mają być nabyte, jak również wszelkie 
można otrzymać w godzinach urzędowych 
Kasy Chorych przy ul. Solec 93. 


informacje, 
w Biurze Zakupów 


i 
a 


dyn 43.36 i jedna czwarta (sprzedaż | 


'|mysłowi 
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POD ZNAKIEM ZAPYTANIA 


-aet 


CHAOS NA WSI ROSYJSKIEJ 


Wiadomości, nadchodzące do 
Moskwy z prowincji świadczą, że 
na wsi nastąpił obecnie okres chao- 
su, zataczającego coraz szersze TOZ- 
miary. Władze miejscowe w po- 
szczególnych okręgach wiejskich 
prowadzą wobec chłopów najroz- 
maitszą politykę, nie troszcząc się 
o nadsyłane im z Moskwy dyrek- 
tywy. Wbrew wskazaniom Stalina 
indywidualni gospodarze w dalszym 
ciągu są prześladowani, gospodar- 
stwa zbiorowe natomiast, powsta- 
jące dorywczo bez jakichkolwiek 
planów, przedstawiają smutny o- 
braz zupełnej dezorganizacji, 
Wszystko to sprawia, że prace w 
polu posuwają się bardzo powoli a 
zasiewy wiosenne w licznych bar. 
dzo okręgach stanęły pod zna- 
kiem zapytania. Niebezpieczeństwo 
zmniejszenia się w roku bieżącym 
obszaru siewnego w ZSSR stało 
się już najzupełniej realnem, co 
skłoniło nawet Radę komisarzy lu- 
dowych do wydania dekretu, zarzą- 
dzającego podjęcie caiego szeregu 
kroków na rzecz rozszerzenia ob- 
szarów siewnych w gospodar- 
stwach indywidualnych. Chodzi 
mianowicie o to. że bardzo liczni 
chłopi rosyjscy, bojąc się zakwali- 


j 


Nowa liñja okrętowa 


Gdynia —Ryga — Tallin — 
Helsinki 


Izba Przemysłowo - Handlowa 
w Warszawie podaje do wiadomo- 
ści zaintereowanych, że P. P. „Że- 
gluga Polska“ uruchomiła z dniem 
1 kwietnia b. r. regularną linję 
okrętową dla przewozu towarów 
pomiędzy Gdynią (z ewentualnem 
zawijaniem do Gdańska) a portami 
wschodniego wybrzeża Bałtyku — 
Rygą, Tallinem (Rewiem) i (Hel- 
sinki) Helsingforsem. w razie zaś 
dostatecznej ilości towaru również 
z Libawą i Windawą. Statki będą 
ładowały regularnie co dwa tygo- 
dnie około 1 i 15 każdego miesiąca 
w Gdyni, 

W Gdyni P. P. „Żegluga Pol- 
ska“ posiada własny skład, w któ- 
rym magazynowanie towarów prze- 
znaczonych do wyżej podanych 


portów lub przychodzących z nich) 


statkami Linji Bałtyckiej odbywać 
się będzie na warunkach ulgowych, 
znacznie poniżej stawek liczonych 
za magazynowanie przez porty kon 
kurencyjne, jak Gdańsk į Szczecin, 
przyczem ogólnie znanem jest, że 
koszta przeładunku w Gdyni są niż 
sze niż koszta w portach sąsied- 
nich, Utworzenie Linji Bałtyckiej 
ułatwia polskiemu handlowi i prze- 
penetrację na rynki 
wschodniego wybrzeża Bałtyku 
przy korzystaniu wyłącznie z pol- 
skich środków przewozowych. 

Przedstawicielami tej linji są: 
na Łotwę: P, Danneberg — Ryga. 
na Estonję: AIS. Tallina Laevaii- 
huisus, The Tallin Shipping Co. 
Ltd. Tallin, na Finlandję: A/B. 
Nielsen et Thorden OIY. Helsinki, 

Informacji udziela oraz przyj- 
muje zamówienia na przewóz to- 
warów Linja Bałtycka P. P, „Że- 
gluga Polska“ w Gdyni, „PAM“ 
Polska Agencja Morska, Gdańsk, 
Langermarkt 15. 


Radjosprzęt 
na Targach w Poznaniu 


Jedną z dziedzin przemysłu re- 
prezentowaną na Targach w Po- 
znaniu będzie stosunkowo młody 
przemysł radjowy. Różnego rodza- 
ju radjoaparaty i cały radjosprzęt 
wystawiły na Targach przede- 
wszystkiem Anglja i Austrja, kon- 
kurując ze sobą o pierwszeństwo 


fikowania ich przez władze jako 
„kułaków” umyślnie zmniejszali w 
roku bieżącym swe obszary siewne. 
Władze moskiewskie początkowo 
tę akcję chłopów „indywidualnych” 
ignorowały, kiedy jednak zauważo» 
no, że zasiewy w gospodarstwach 
kolektywnych odbywają się w tem- 
pie bardzo powolnem, postanowio- 
no skłonić wieśniaków nieskolekty- 
wizowanych do rozszerzenia zasie= 


|I wów. 


W tym celu Rada komisarzy lu- 
dowych łacznie z Centralnym ko- 
mitetem wykonawczym ZSSR za- 
rządziła co następuje: 

1) Stwierdzić, czy gospodar- 
stwa indywidualne zaznajomione są 
należycie z oficjalnym planem za- 
siewów; 

2) nie dopuścić do zmniejszania 
obszarów siewnych przez chłopów 
nieskolektywizowanych ; 

4) chłopom „prywatnym”, któ- 
rzy opuścili gospodarstwa zbiorowe 
oddać ziarno na zasiewy, które w 
chwili ich wstąpienia do gospodar- 
stwa kolektywnego zostało im ode- 
brane. Przy  zwracaniu ziarna 
wziąć jednak od chłopów zobowią- 
zanie, że wykonają w całej rozcią- 
głości oficjalny wiosenny plan za- 
siewów; 

4) uświadomić wszystkich „sie- 
redniaków” i „biedaków”, posiada- 
jących własną ziemię, że w myśl 
nowej ustawy o podatku wiejskim 
obszar siewny, o który w roku bie- 
żacym zwiększa swe zasiewy w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym, nie 
podlega opodatkowaniu. Natomiast 
od tych chłopów, którzy w roku 
bieżącym obszary siewne zmniejszą. 
ściągane będą podatki w wysokości 
zeszłorocznej, a ponadto ziemia ta- 


użytku i gospodarstwom kolektyw- 
nym; "= 

5) ci gospodarze, którzy na wła- 
snych gruntach ukończą zasiewy, 
wysłani być mają na pomoc do 
tych gospodarstw, które o wła- 
snych siłach nie są w stanie wyko- 
nać w całej rozciągłości przepisa- 
nego planu zasiewów wiosennych. 

Powyższy dekret dowodzi, że 
Moskwa w ostatniej chwili zorjen- 
towała się w sytuacji i zrozumiała, 
że bez chłopów prywatnych prze- 
prowadzenie zasiewów wiosennych 
byłoby w Rosji niemożliwe i 
przy dalszem negowaniu interesów 
indywidualnych gospodarstw wiej- 
skich doprowadziłoby się Rosję do 
nowej klęski głodowej. DaS. 


Rewia 
produkcji tekstylnej w Poznaniu 


Na tegorocznych Targach w Po- 
znaniu szczególnie bogato będzie 
przedstawiał się dziął tekstylny. 
Poza polskiemi bowiem tekstylja- 
mi, które, jak zwykle, liczny wezmą 
udział w Targach, ujrzymy na nich 
przemysł tekstylny Austrji i Wẹ- 
gier. Nadmienić tu trzeba, że Wę- 
gry już nie po raz pierwszy biorą 
(udział w Targach Poznanskich. 


Persia 


na Targach w Poznaniu 


Jak donosi nam Konsulat R. P. 
w 'Tabryzie (Persja) tegorocznemi 
Targami w Poznaniu zaintereso- 
wały się nader żywo tamtejsze sfe. 
|ry handlowe, w wyniku czego spo- 
dziewać się należy przybycia na 
Targi w Poznaniu przedstawicieli 
kupiectwa perskiego. M. in. przy- 
będzie do Poznania znany w Persji 
eksporter p. Szirket, jeden z wła- 
ścicieli wielkiej firmy eksportowo - 
„importowej w Tabryzie. 


kich chłopów oddana zostanie -do* 
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SESZCZE 0 „OSTATNIEJ BRYGADZIE” 


Na artykuł nasz p. t. „Rozpa- 
sanie drukowanego slowa“, za- 
mieszczony w Nr. 102 z 13 kwiet 
nia r. b. naszego pisma, a poru- 
szający (bez godzenia w osoby 
i dzienniki) drażliwą sprawę pew 
nych niewłaściwości pisarskich 
w jednej z drukujących się obec- 
nie w odcinkach czterech pism 
polskich powieści współczesnej— 
autor jei (obecnie już nie mamy 
pottzeby przemilczania jego naz- 
wiska: b. Tad. Dołęga - Mosto- 
wicz) potnieścił w świątecznym 
numerze „A B C“ swoją odpo- 
wiedź. Zgodnie z godnemi podzi- 
wu właściwościami swego pióra, 
a więc wielce zamaszyście, ze 
swadą, z żywym temperamen- 
tem broni swego dzieła pisarskie 
go, swej „Ostatniej Bryga- 
dy*. To jest zupełnie w porząd- 
ku: autor jest ojcem swego utwo 
ru, a cóż mielibyśmy mniemać o 
ojcu, któryby dziecka własnego 
nie bronił, choćby ono na kryty- 
kę zasługiwało? Afekt rodziciel- 
ski autora godzi się więe uszano- 
wać... 

P. Dołęga - Mostowicz sam 
przyznaje, że „niektóre erotycz- 
ne momenty w pierwszych roz- 
działach powieści uięte zostały, 
może zbyt realistycznie". Nie „mo 
że“, a — napewno! Najlepszym 
tego dowodem, że niezawiśle od 
naszej cpinji tak samo krytycz- 
nie te „momenty“ oceniła kato- 
wicka „Polonja“, która druku- 
je tę powieść a która publicznie 
po haszej krytyce przyznała, że 
Skreślała (czy może jeszcze skre 
Śla...) z rękopisu całe ustępy, ca- 
łe stronice. Musiało więc być 
tam coś, co wydawało się zbyt 
„tealistycznem”. 

I właśnie w to godziliśmy 
przedewszystkiem w swojej kry 
tyce, która zgoła zresztą nie by- 
ła pomyślana jako szersza anali- 
za będącego „w biegu“ dopiero 
utworu, ani nie miała być grun- 
townem studjum  krytycznem, 
lecz była wprost luźną impresją 
po ptzeczytaniu kilkunastu felie- 
tonów „Ostatniej Bryga- 
dy“. 

P. Dołęga - Mostowicz był ła 
skaw przytoczyć dowcipne i pra 
wie przekonywujące zestawienie 
naszych uwag z wrażeniami z o- 


glądania obrazów Matejki małe- śmy w swoich uwagach, że trud 


mi fragmentami. „Zatrzymajmy 
się na tem chwilę: wszakże to 
właśnie obrazom tego mistrza za 
rzuca najlojalniejsza nawet kryty 
ka, że nie posiadają perspekty- 
wy. Że brak im ustosunkowania 
elementów, brak głębi perspekty 
wicznej... Czyżby p. Dołęga-Mo- 
stowicz życzył sobie, aby sprobo 
wać wykazać, że właśnie i jego 
utworowi trochę brak tej per- 
spektywy, tego właściwego usto 
sunkowania obrazów, wskutek 
czego sceny extra - erotyczne, 
które napewuv sam autor chcial- 
by obecnie może stuszować, wy- 
darły się nieco nazbyt na pierw- 
szy plan i powikłały dobre (bo 
to przyznaliśmy antieipando) in- 
tencie konstrukcyjne całości? 


Niestety, nie moglibyśmy — 
przez wzgląd na naszych czytel 
ników — operować tutaj mate- 
riałem cytat, tak bardzo boga- 
tym. P. Dołęga - Mostowicz uży 
wa w obronie argumentu, że 
„każdy inteligentny czytelnik od 
czuć musi nie pociąg do opisywa 
nych scen lecz wstręt“. Jednak- 
że 


t-o skądże pewność. że „O- 
statnią T BLY gade czytać 
będą sami tylko inteligentni czy 
telnicy, a nie np. młodzież lub 
niższa sfera, wzgl. wogóle ludzie 
psychicznie nieodporni? A dalej 

2-o czy argument p. Dołęgi-Mo 


stowicza nie przypomina czasem 
rozumowania wydawców np. 
„Bociana“, którzy przy całej 
szpetocie swej działalności uwa- 
żają się przecież za... morali- 
stów? Dalecy jesteśmy, rzecz 
prosta, od zestawiania autora 
„Ostatniej Brygady“ z wy | 
dawcami „Bo ciana", ale musi- 
my stwierdzić, že nie można ni- 
gdy wiedzieć, jaki rezonans wy- 
woła utwór w umysłach czytel- 
ników i czy to co w istocie po- 
myślane było w intencji najlep- 
szej, nie wywoła skutków ujem- 
nych. 


I z tem pisarz musi się liczyć, 
jeśli chce, by i z nim się liczono. 

P. Dołęga - Mostowicz w 
pierwszych rozdziałach swej po 
wieści zgęścił bardzo ciemne 
farby, któremi malował tło spo- 
łeczne swego utworu. Przyznali- 


| Mostowicz 


igi nasze były inspirowane. 


SAM AUTOR PRZYZNAJE, ŻE NIECO... PRZEHOLOWAŁ. 


no autorowi narzucać formę i 
środki artystyczne twórczości, ale 
zauważyliśmy także, iż  społe- 
czeństwo nasze jest lepsze i 
zdrowsze. Przy tej opinii pozo- 
stajemy, jakkolwiek odczuwamy, 
że miazmatów zepsucia i rozkła- 
du jest sporo. Sam p. Dołęga- 
nazywa te objawy 
„brudną pianą z wierzchołków 
fal życia“, a jednak pozwolił, że 
zalały one jego bohatera (Ira, 
Lena i t. p.). Dai mu Boże, aby 
się z tego dźwignął, bez psycho- 
logicznych naciągań w rozwoju 
akcji. 

P. Dołęga - Mostowicz zakoń 
czył swoją obronę powołaniem 
się na autorytet p. Ossendowskie 
go. Zachowując dla siebie naszą 
opinię o tym argumencie, może- 
my natomiast wskazać na bar- 
dzo wartościowe uwagi krytyka 
tej miary, co K. Irzykowski, w 
roku ub. ex re oceny twórczoś- 
ci Kadena - Bandrowskiego. Zna 
lazło się tam parę doskonałych 
myśli na temat odtwarzania rze- 
czywistości społecznej trybem 
swoistych fotografij ulicznych. A 
któż zabroni czytelnikom „O- 
statniej Brygady" sądzić, 
że jej autor — nawet bez uczu- 
cia zemsty osobistej — fotogra- 
fuje znaną sobie współczesność 
rzeczywistą? Wówczas powieść 
zbliżyłaby się do pamfletu, o co 
nie należy autora podejrzewać, 
i stałaby się już czynem, którego 
znaczenie zgoła innemi należało- 
by osądzać kategoriami. 


Na tem kończymy garść na- 
szych wyjaśnień. Na zakończe- 
nie — jeszcze słówko. P. Dołęga- 
Mostowicz jakoby sądzi, że uwa 
Nic 
podobnego! 

J. Zagroda. 


List express kosztuje 
zł. 1.05, 
List lotniczy 
tylko 50 greszy. 


Korzystajcie z poczty 
lotniczej, 


Z ARAINOTEATROW 
„CO wiaździsia eskadra —reż. 


Buczkowski, w kinie  „Colosse- 
um“. 

Już od tygodnia w kinie Co- 
losseum wyświetlałą prześliczny 
film polski. Od początku do koń- 
ca pełen napięcia, a jednocześnie 
lekkości. Nic tam nie męczy, nic 
nie draźni. Zdjęcia doskonałe pod 
noszą wartość obrazu. 


Treścią filmu są dzieje eska- 
dry lotniczej podczas wojny 
poisko - bolszewickiej... ładnie i 
subtelnie zawiązana intryga miło 
sna daleko odbiega od dotychcza 
sowych erotycznych brudów, któ 
re podkreślały nie to co jest w 
miłości najpiękniejsze, ale specjal 
nie pornografję. Gra aktorów nie 
ustępuje w niczem grze aktorów 
amerykańskich. Są przedewszyst 
kiem bardzo naturalni... bardzo 
swobodni.. role kobiece wypa- 
dły doskonale... Tylko tę Janę 
Krystę należałoby schować do 
muzeum... przecież to zdecydo- 
wana mumia egipska... bez życia. 
duszy i co najważniejsze talentu! 
Film ten śmiało może wędrować 
za granicę. Wstydu nam nie zro- 
bi. oz LZ. 


Traciciel — w kinie „Pan“. 

Niby dźwiękowo - mówiony 
film, ale naprawdę to tych dźwię 
ków jest bardzo mało i bardzo 
mizernie wypadają. Sam film o- 
piewa tragedję mistrza magji E- 
ryka Goffa, który zakochał się 
śmiertelnie w swei partnerce i 
przez zazdrość posądza ukocha- 
nego dziewczyny 0 morderstwo. 

Oczywiście więzienie... kaj- 
danki straszne miny... potem roz- 
prawa Sądowa.., ale Eryk nie 
jest „czarnym charakterem“, wy 
jaśnia sytuację i w dodatku zabi 
ja się sztyletem. 

Jednem słowem dwa trupy... 
miłość, kuferek niagiczny, co kto 
|chce... szable i sztylety... 

Ale żeby choć jedna kropla 
trucizny... żeby choć pusta butel 
ka z trupią głową... nic. 

Publiczność do samego końca 
czeka na „Truciciela* i wychodzi 
wzruszona... przygnębiona i pyta 
w  osłupieniu: Dobrze, ale 
gdzie jest... truciciel... dlaczego 
truciciel! 

Conrad Veidt 


= niezrówna= 
ny.. ale glos jego.. Boże! Całe 
szczęście, że tylko dwa razy 
otwiera usta... Swoją drogą do- 
| bre były czasy kiedyśmy nie zna 
li filmów dźwiękowych. h Z. 
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Ze świata 
radja 


SOWIECKA „POLITYKA“ RADJO- 
WA 

Sowiety, aczkolwiek z jednej stro- 
ny kładą olbrzymi nacisk na propa- 
gandę radjową haseł? komunistycz- 
nych, wydają z drugiej strony rozpo- 
rządzenia z dziedziny radjowej, któ- 
rych celowości nikt nie rozumie. I tak, 
w połowie lutego r. bież. wydano za- 
kaz sprzedaży sprzętu radjowego w 
całej Rosji pod groźbą bardzo suro- 
wych kar. Nie wolno więc sprzedawać 


akumulatorów, anten i t. p. części- 
bez których zmontowanie odbiornika 
jest wprost niemożliwe. 

Rezultatem tego rozporządzenia 
było, że do narodowego komisarjatn 
poczt i telegrafów zaczęły napływać 
masowo podania o pozwolenie naby- 
cia sprzętu radjowego dla różnych 
mniej lub więcej uzasadnionych po- 
wodów. W wielu wypadkach chodziło 
nawet tylko o drobiazgi. Prócz tego, 
fabryki, wyrabiające artykuły radjo- 
we, zawiadomiły rząd Z. S. 8. R., ża 
wskutek tego rozporządzenia będą 
zmuszone wstrzymać produkcję i zwol 
nić robotników. 

Wszystkie te skargi miały ten sku- 
tek, że stojący na czele narkompocz- 
tielu komisarz Rykow widział się zmu 
szony zakaz ten narazie uchylić i ca- 
łą tę sprawę przekazać komisarjato- 
wi pracy i obrony krajowej do bliż- 
szego zbadania. 


APARATY LEKARSKIE PRZE- 
SZKODĄ W ODBIORZE 

Olbrzymi rozwój elektroterapji, 
wymagającej stosowania coraz no 
wych aparatów lekarskich różnego ty- 
pu, wywiera, jak to już niejednokrot- 
nie stwierdzono, bardzo ujemny wpływ 
na przekazywanie dźwięków przez 
radjo. Wpływ jest tak silny, że w nia 
których wypadkach zupełnie uniemońś- 
liwia odbiór audycyj radjowych. 

Stwierdzono, że większość apara- 
tów lekarskich posiada tę samą dłu- 
gość fal, co aparaty radjostacyj na- 
dawczych. Dla zneutralizowania tych 
fal, skonstruowano specjalne filtry; 
które chwytają niepotrzebne, natręt- 
ne fale elektryczne. 

Filtr taki demonstrowano ostat- 
nio w Wiedniu w obecności fachow- 
ców. Aparat djatermiezny, którego 
głośny szum pierwotnie zupełnie za- 
głuszał dźwięki radja, po zastosowa- 
niu filtru zamilkł zupełnie i audycja 
radjowa mogła się odbyć bez prze- 
szkody. 


DZIWACZNY REKORD RADJO- 
SŁUCHACZA 


Rekordomanja, zapożyczona ze 
sportu, wieści triumfy we wszystkich 
dziedzinach życia Ostatnio jakiś ama- 
tor niezwykłych rekordów w Nutley, 
w Stanach Zjednoczonych, . spędził 
przy głośniku 155 godzin Wysłuchał 
kilka programów muzyki tanecznej i 
poważnej, całego szeregu odczytów, 
sprawozdań giełdowych, komunikatów 
meteorologicznych i t. p., lekcje ję- 
zyka hiszpańskiego i japońskiego, n 
to wszystko dlatego, aby zdobyć „pal- 
mẹ“ pierwszeństwa, jako  radjosłu 
chacz. 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


„Wok koło teatru” 


Lucyna Kotarbińska: „Wokoło teatru“ (Moje wspomnienia), War- 
szawa, nakładem księgarni F. Hoesicka. 


Jeden z krytyków nazwał książ- 
kę p. Lucyny Kotarbińskiej, stano- 
wiącą pamiętnik jej życia dookoła 


teatru, któremu, łożąc siły, jako 
współpracowniczka swego męża, 
przez szereg lat się oddawała, —,,bło 


gosławieństwem życia", zaś to z ra- 
cji stałego optymizmu jej autorki, 
jej wiary w życie, w opieke nad 
niem Boską, jej stąd szczerego, o- 
twartego, prawego stosunku do 
niego i do ludzi, okraszonego po- 
godą i nawet rzetelnym humorem, 
Oto jak sama autorka bilansuje 
swój pamiętnik życiowy i jego naj- 
ważniejszą kartę: prowadzenie tea- 
tru w Krakowie. 

„Józef Kotarbiński, w służbie 
dla sztuki i poezji, zapisał, nieza- 
wodnie, złotemi głoskami swe imie 
na kartach historji Teatru Polskie- 
go. A ja, szczęśliwa byłam, że w 
trudach jego mogłam brać udział i 
hyć mu pomocą. Trochę się czło- 
wiek naszamotał. Czasami kogoś 
żywcem w Sercu pochował, Cza- 


sem zwiądł któryś kwiat, na łanach, 


duchowych pielęgnowany. To 
znów się szło za pogrzebem jakie-| 
goś marzenia... Ale, ileż rozkoszy | 
dała praca twórcza, ile podniosłych | 
wrażeń! Ilu genjalnych, niepospo- 
litych, rozumnych i dobrych ludzi 
na drodze się spotykało! Jakie 
skarby przyjaźni, towarzyszące 
przez całe późniejsze życie, wywio- 
zło się z Krakowa! Ile najlep- 
szych uczuć mego męża sobie wy- 
służyłam! A co-m się nabawiła i 


by z całą szczerością mogli powie- | 


dzieć o sobie, że „czują się wiekui- 
stymi dłużnikami życia“. I taki 
optymizm jest, istotnie, „błogosła- 
wieństwem życia“, 

` Ale mniemam, że nie na tej tyl- 
ko cennej własności moralnej pole- 
ga powodzenie, jakiem się cieszy 
książka pani Kotarbińskiej. Można 
być wielką optymistką życiową i 
przytem kobietą nudną, jak autor- 
ki wielu pamiętników, które są 
może cenne historycznie i obycza- 
jowo, ale których nikt zazwyczaj 
nie czyta, 

Z optymizmem pani Lucyny Ko- 
tarbińskiej łączy się przedewszyst. 
kiem talent, a więc: netw pisarski, 
werwa, żywość, obrazowość, 
styka i styl je” własny, wartki 1 


pla- : 


w grę osób ze sfer przeważnie ar- 
|tystycznych i literackich. Można 
więc sobie wyobrazić, jak bogatą i 
zajmującą treść zawiera ten pa- 
miętnik, obracający się dokoła tea- 
tru i kulis; w świecie gorączkowe- 


go „wystawiania” sztuki, — sto- 
sunków z artystami, poetami, 
autorami, mechanikami, władzami 


magistrackiemi, mecehasami, miło- 
'śnikami teatru i pięknych artystek! 


lstny kołowrót cygańsko - arty- 
styczny niezmiernie ruchliwego i 
| wyczerpującego trybu, przygód 


kłopotów, starć, zwycięstw i trium- 
fów. 

Punkt ciężkości książki pada na 
opisy pracy i zabiegów podczas 
wystawiania Kordjana, Snu Srebr- 
nego Salomei, Wesela, Dziadów, 


|jerowie — Włodzimierz 1 Kasi- 
| mierz, Rydel, Nowaczyński, Rittner 
i tylu, tylu innych, poufnie, po co- 
dziennemu, ze swemi troskami i 
zabiegami, ze swemi zaletami i wa- 
|dami, ze swemi próżnostkami i zło- 
śliwościami (które jednak autorka 
potrafi zawsze okryć czułą patyną 
pamięci, dobroci i wytozumiałości), 
przesuwają się, jak w kinematogra- 
fie, żywi i plastyczni przed nasze- 
mi oczyma. Ile przytem werwy, 
humoru, tętna i życia w opisach 
i scenach przygodnych! 

Książkę zdobią, jako rzadkie 
dokumenty, ilustracje, wizerunki 
osób, odbicia z autografów (listów), 
jak np. list Wojciecha Kossaka, 
ilustrowany tuż przez niego pió- 
|rem, jak listy Koźmiana, Wyspiań- 


gości naprzyjmowała, a ile space- zwięzły (rzadka zaleta u kobiet!l), Nieboskiej — tego wielkiego — nie skiego, Przybyszewskiego i in, 


rów, wycieczek i podróży zrobiłam! 
Czuję się też zawsze wiekuistą 
dłużniczką życia į tego, co mi w 
niem dał Pan Bóg. mąż i dobroć 
ludzka. 
za to wdzięczność, Bo cóż warta 
harfa, na której nie zostały ujęte 
w tony dźwięki wszystkich jej 
strun?'* 

Przytoczyłem umyślnie ten dłuż- 
szy fragment, gdyż w nim, jak w 
zwierciadełku, odbija się całe du- 
chowe obłcze autorki. 


urozmaicany jeszcze od czasu do 
czasu krótkiemi, niezłożonemi zda- 


żelaznego, jak się mówi, lecz złote- 


go — repertuaru, który pierwszy 


Wielce zajmująca książka pani 
Lucyny Kotarbińskiej, zawierająca 


niami, które się świetnie przyczy- wprowadził na scenę polską Kotar- notatnik z jej przeżyć za sceną tea- 


niają do ożywienia toku. Jest to 


lacyjny, mający bezpośrednio 


biński. a co imię jego zasłużone u- 


tru, lecz w służbie dla niego naj- 


A jeśli nawet złość, to i talent specjalny, pamiętnikarski, re- święci na zawsze. Jakie pyszne gorliwszej i owocnej, jest obrazo- 
słu- przytem w pamiętniku, jak wypu- wem i 


praktycznem dopełnieniem 


chacza przed oczyma i umiejący kłe i prawdziwe w doraźnem uję- poważnej i cennej książki jej męża 
go zawsze interesować, udzielać mu ciu, sylwetki twórców, poetów, au- („W służbie Sztuki i Poezji), wy- 


bezpośrednio wzruszeń i trzymać 
go na uwięzi słowa, 
Końcowy indeks nazwisk w gru- 


bej (380 str.) książce pani Kotar- 


torów sztuk, w zetknięciu się ich 
bliskiem, poufnem z „gotowalnia”, 
wyporządzalnią i uciełeśnianiem ich 


danej w przeszłym roku, i stanowi 
piękny wieniec dożynkowy jej wy- 
jatkowo bogatego i załużonego žy- 


twórczych koncepcyj! Wyspiański, | wota. Spodziewać się należy — że 


i : i Istotnie, ,bińskiej obejmuje zgórą 500 omó-, Przybyszewski z pierwszą swą żo- nie ostatni! 
mało jest ludzi na świecie, którzy-|wionych w niej i wprowadzonych ną (Dagny) i z drugą, obaj Tetma-/ 


Józef Jankowski, 
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ZAMKI KRÓLEWSKIE i 
W GRODNIE I LUBLINIE 


ZAMEK W GRODNIE GROZI RUNIĘCIEM. 
LUBELSKI — WIĘZIENIEM. 


4 


Z zamków królewskich w Pol 
sce prócz Wawelu i Zamku war- 
szawskiego oparły się niszczy- 
cielskiemu działaniu czasu i wro 
gów kraju zamki w Lublinie i 
Grodnie. Niestety opieka nad te- 
mi zabytkami przeszłości dużo 
pozostawia do życzenia. Obecnie 
wyszło na jaw, że historyczny 
zamek grodzieński jest poważnie 
zagrożony. 

Dnia 12-go b. m. odbyła się w 
Grodnie narada rzeczoznawców, 
na której p. Jodkowski, kustosz 
Muzeum Państwowego, zaznajo- 
mił zebranych z rozpaczliwym 
wprost stanem zboczy gór zamko 
wych, istniejącym już od 1926 r., 
gdy nastąpiło oberwanie się przy 
budówki piętrowej u Nowego 
Zamku. Przybudówka ta runęła 
wówczas do Niemna, przyczem 
budynki drewniane u podnóża gó 
ry uległy zniszczeniu. Po tej ka- 
tastrofie stan zboczy stale się po 
garszał, ponieważ ludność miej- 
scowa systematycznie uprawiała 
podkopywanie góry. Komisja 
stwierdziła obecnie protokólarnie 
taki stan rzeczy: 


— Profil zboczy gór zamko- 
wych od strony Niemna nie posia 
da naturalnego spadku, miejsca- 
mi zbliża się do pionu, a masy 
ziemi są zawieszone. Zauważono 
systematyczne  obsuwanie się, 
większe zaś masy ziemi grożą w | 
każdej chwili oberwaniem się... 
Profil spadku zbocza koło Stare- 
go Zamku zbliżył się do skrzy- 
dła z bramą wjazdową, zaś za- 
bytkowe partje średniowieczne 
murów (Witoldowych) zawisły 
niemal nad pionowem zboczem. 
W murze skrzydła z bramą wia 
zdową Zamku Starego od strony 
Niemna powstały nowe groźne 
rysy. Dalsze trwanie obecnego 
stanu zagraża zniszczeniem wy- 
jątkowej wartości zabytku śred. 
niowiecznego budownictwa wa- 
rownego... 


Komisja postanowiła 
cząć starania u władz 


rozpo- 
o fundu- 


sze na prace konserwatorskie... 
JA więc wynika z tego, że, po- 
mimo istnienia urzędu konserwa- 
torów zabytków, nikt w Grodnie 
nie przeciwdziałał barbarzyńskie 


»„»WODEWIL!! 


N. Świat 43. 


|Roman  Hanetzok, 


TRIUMF FILMU NIEMEGO NAD DŹWIĘ- 
KOWYM muzyki żywej nad mechaniczną 


PAT i PATACHON 


w najnowszem i niepospolitem arcydziele | 
humoru na tle bajek z „Tysiąca i iednej || 


noy „ZACZAROWANY DYWAN“ 


UWAGAI Nasz komiczny film niemy sta- 

je się filmem dźwiękowym, bo cała sala | 

rozbrzmiewa nieprzerwanym śmiechem. 
Nadprogram arcywesołe komedje 


„Lot Chaplina przez Atlantyk“ 
i „Uczniowskie figlie“. 


| 


WOJ. WILEŃSKIE 


WILNO. 


Tragiczny strzał, — Z Wołkowy- 
ska donoszą, że w jednej z pobliskich 
osad wojskowych mieszkaniec osady 
Wincenty Wąsik manipulując bronią 
palną, spowodował wystrzał i ugo- 
dził w szyję 6-letnią córkę swoją. Le- 
karze miejscowi polecili przewiezie- 
nie rannej do Wilna do lekarzy spe- 
cjalistów, lecz w drodze zmarła ona 
jeszcze przed przybyciem do Wilna. 


ZAMEK 


mu podkopywaniu zboczy zamka 
wych. Policja też tego nie zauwa 
żyła, nawet pomimo  runięcia 
przybudówki. 

Pięknym murom zamku lubel 
skiego, gdzie obradowano nad 
aktem Unji Lubelskiej, a wcześ- 
niej jeszcze Długosz wychowy- 
wał synów królewskich, Jagiel- 
lońskie orlęta — runięcie nie gro 
zi Ale w tych pamiątkowych 
murach mieści się jak za czasów 
moskiewskich — więzienie. Do- 


Burza. — W niedzielę wielkanoc- 
ną nad Wilnem przeszła silna burza 
połączona z ulewnym deszczem. 


WOJ. POMORSKIE 


tychczas nikt nawet nie napom- | HEL. 
knął, iż jest to wstydem dla nas | ; Stasia posażerska kolejowa przy 
podobne zużytkowanie historycz- | porcie Helskim. — Dyrekcja Kolejo- 


wa Gdańska starając sie w miarę 
swych możności udogodnić komunika- 
cię letnikom na naszem wybrzeżu. 11- 
rządza stacie pasażerską przy samym 
porcie Helskim. 


Ta inowacia będzie spotkana przez 
tysiące letników z wielkiem uznaniem, 
gdyż dotąd podróżni nrzyjeżdżaiacy 
statkami Żeelugi Polskiej na Hel i 
odwrotnie, przyjeżdżajacy koleją. a 
potem udaiacy się na statek. musieli 
przechodzić nieszo po złei drodze odle- 
płość przeszło nółtora kilometra. nrzy- 
ram 7awsze bvła obawa, że ieśli sta- 
tol lub kolej sie snóżni. nodróżni nie 
trafią do swoich domowisk. 


nego gmachu. Słynna kaplica 
zamkowa z bizantyjskiemi fres- 
kami wskutek tego nie jest łatwo 
dostępna dla zwiedzających. A 
przecież w zamku tym powinno 
mieścić się nie więzienie, ale mu- 
zeum regionalne Lubelszczyzny. 
Czas już przyzwyczajać rząd do 
myśli, że więzienie z zamku lu- 
belskiego potrzeba usunąć, 

Zamek lubelski otoczony jest 
żydowskiemi niechluinemi domo- 
stwami. Tu już samorząd mieiski 
ma obowiązek poczynić odpo- 
wiednie zabiegi i doprowadzić do 
porządku najbliższe okolice zam- 
kowe. 


Narazie bedzie to stacja prowizo- 
ryczna, ohsługiwana przez kilka po- 
ciazów, lecz na rok przyszły Dyrek- 
cia nanowno tę sprawę będzie ulep- 
szała dalej. 


Lr. 


NA ŚLĄSKU OPOLSKIM 


SPRAWIEDLIWOŚĆ PRUSKA 
O UDZIAŁ POLAKÓW W SĄDACH ŁAWNICZYCH. 


Opolskie „Nowiny Codzienne“ 
zwracają uwagę na szereg roz- 
praw na Śląsku Opolskin przed 
Sądami Ławniczemi w sprawie 35 i 90 marek grzywny. 
wystąpień antypolskich. Sądy te Dnia 3 listopada ub. r. trzech 
albo uniewinniają oskarżonych, | awanturników niemieckich Kaspe- 
albo też wymierzają karę bardzo rek, Suchau i jakiś nieznany oso- 
łagodną. Taki stosunek sądów | bnik napadli na p. Adamka, funk- 
wobec wybrykow szowinistów | cjonariusza Poľsko - Katolickiej 
niemieckich  rozzuchwała tylko Partji Ludowej. Sąd skazał Kac- 
różnego rodzaju awanturników. |perka za ciężkie zniewagi i szy- 

Naprz. dnia 8 lutego b. r. we, kany doznane przez Adamka — 
Wrocławiu sprawa Niemca Jana na 15 marek «grzywny. Suchau 
Waclawa, oskarżonego o groźby zaś uniewinnił. 

i obelgi, miotane _ na Polaka Wobec tych faktów „Nowiny 
p. R. D., skończyła się skazaniem Codzienne” piszą słusznie: 
Waclawa na 30 mrk. grzywny — „aódałas tz dludndść ie: 


lub 6 dni aresztu. f t ; 
miecka w Polsce cieszy się bez- 
stronną opieką wymiaru sprawie- 
dliwości, ludność polska w Niem- 
czech nie ma dostatecznej obrony 
przed napastowaniem jej ze stro- 


żenia cielesne. Sąd skazał awan- 
turmków Niemców tylko na 20, 


Dnia 27-go lutego b. r. Niemiec, 
oskarżony o 
obelgi, wymuszanie i groźbę po- 
zbawienia życia p. P., Polaka, 
który organizował obchód dnia |ny niemieckich  nacjonalistycz- 
„Matki i Dziecka”, skończyła się | nych zbirów. 4 
uniewinnieniem oskarżonego, | Jedną z przyczyn takiego stanu 
gdyż sąd ławniczy uznał, iż nie „zeczy jest bardzo nikły udział 
może opierać się na jednem ze- Polaków w Sądach Ławniczych. 
znaniu. Ludność polska na niemieckim 

W Grzegorzewicach trzej bra- | Śląsku domaga się więc usunięcia 
cia Reichen wszczęli bójkę, w tei niesprawiedliwości i powoły- 
której wśród miotanych na lud- wania Polaków do udziału w Są- 
ność polską wyzwisk kilku, dach Ławniczych. 


„mach 


( 


Cyrku Wazszawskiego Ordynacka 1). i 


wielki Świąteczny | 


16-cie Rtrakcyj Swiatowych sił krajowych i zasranicznych. 
12-cie DZIKICH BESTYJ 


O 


regram 


Dziś o godz. 8-ej m. 20 w. 


12-cie DZIKICH BESTYJ 


LW Y 


Popis nieustraszonego pogromcy Harry Cortons'a. 


Na widowisko popołudniowe ceny miejsc dla wszystkich co połowy zniżone. 


cm 


w 


RAPERA | 


Środy ł soboty o $. 


Bilety od 60 groszy. 


W niedzielę 2 przedstawienia o godz. 4 pp. i 8 m. 20 wieczorem. Na przedst. po południowe, dzieci płacą połowę. 
4 pP- 


ceny miejsc dla wszystkich do połowy 7niżone. Bilety od 60 groszy. 


, 
O A S 


radnych Polaków odniosło obra-| 


CHEŁMNO. 


Z Rady Miejskiej. — Posiedzenie 
Rady Miejskiej w dniu 14 bm. było 
nader burzliwe i pełne drastycznych 
momentów. Przewodniczył zast. prze- 
wodniczącego p. radny Przybycien, 
sekretarzował p. radny Borzeszkow- 
ski; radnych zebrało się 34. Najpierw 
rozgorzała długa dysputa nad prze- 
czytanym protokółem z ostatniego ze- 
brania Rady M. Radnym „sanatorom* 
chodziło o zaprotokółowanie nonsen- 
sów i wycieczek na Magistrat. Dele- 
gatem na zjazd Związku Miast Pol- 
skich wybrano p. burmistrza Zawa- 
ckiego, W sprawie inseratów urzędo- 
wych w prasie miejscowej przyjęto 
wniosek Magistratu. Ogród miejski 
przy ulicy Świętojurskiej oddano p. 
Zielińskiemu za roczną dzierżawę w 
wysokości 144 zł. i to na przeciąg 8 
lat. Parcelę miejską przy ul. Kościu- 
szki oddano w dzierżawę p. Rumle- 
rowi za 50 zł. rocznie. Polowanie w 
Podwiesku, około 60 mórg, wydzierża- 
wiono p. Łaszewskiemu za 280 zł., 
rocznie. Z łona radnych robotniczych 
wpłynął nagły wniosek o natychmia- 
stowe rozpoczęcie budowy domów ro- 
botniczych. Uchwalono też rozpocząć 
budowę sieci wodociagowej na wybu- 
dowaniu (osady). Wkońcu uchwalono 
zaprowadzenie i w naszem mieście 
jarmarków kramnych. 


WOJ. KRAKOWSKIE 


ZAKOPANE. 


Roboty brukarskie. — Państwowy 
urzad drogowy mrzystennie bezpo- 
średnio po świętach Wielkiejnocv do 
prac nad rozszerzeniem i wybrukowa- 
niem dalszej cześci Krupówek, a mia- 
nowicie na przestrzeni od restaura- 
cii Karpowicza do zbiegu ulic Zamov- 
skiego i Witkiewicza, pa ukończeniu 
tych prac niern”=7erzona pozostanie 
tvlko dolna część Krunówek od poczat 
ku do kościoła narafialnego, gdzie 
ruch jest znacznie mniejszy. 

Rozszorzona bedzie również cześć 
licy Tadeusza Kościuszki (Marsza!- 
Haweli? nd restanracii Trzaski po 
Hotel Europejski i stacie samocho- 
dową firmy standard Nobel. 


i 


WQJ. KIELECKIE 
RADOM. 


Wakacje dzieci nolskich z Niemiec. 
W dniu 14 bm. w Sejmiku powiato- 
wym odbyło się posiedzenie wyłtonio- 
nego Komitetu Wvkonawczemo. które- | 
go celem jest ulokowanie kilkudzie- | 
sięciu dzieci z Niemiec na przeciąg 
1 — 2 miesięcv letnich w Radomiu. 
W skład Komitetu Wykonawczemra 
wchodzą m. in. P. P. Domański. Pel- 


czyńska, Paszkowski. Kuczyński il 
Czapski. W toku obrad omówiona 
wniosek p. Kelies - Krauzowej bv 


dzieci z Niemiec umieścić w gmachu 
ochronki masistrackiej, a nie jak po- 
przednio Komitet uchwalił na Pacy- 
nie. 

Chodzi o to by dziatwa wychowa- 
na w otoczeniu niemieckiem zetkneła 
się podczas swemo pobytu w Polsce 
4 kultura ojezystą, by umysły i du- 
«ze młodoriane przejełv się miłością 
do wszystkiego co polskie. 

By pokryć kosztv utrzymania dzie 
ci powzieto myśl adoptacji to znaczv 
że instytucje i osoby prywatne podej- 
ma sie utrzymania jednego z dzieci 
wpłacaiąc do Komitetu sumę 186 zło- 
tych. niezbędną dla utrzymania jedne- 
mo dziecka. i 


WOJ. ŁÓDZKIE 
TOMASZÓW-MAZOWIECKI. 
Krwawe starcie. — Kiiku osobni- 


ków napadło pod Tomaszowem na po- 
ciąg Tomaszów — Koluszki. Rabusie 
poczęli z pędzącego pociągu zrzucać 
naładowane deski. Służba kolejowa 
zatrzymała pociąg, a wówczas napast- 
nicy rzucili się na konduktorów i 
poranili ciężko Ignacego Świtka i Jó- 
zefa Rypniewskiego. Poszkodowanych 
konduktorów opatrzył lekarz w Ko- 
luszkach. Zawiadomiona policja wy- 
słała na miejsce czterech funkcjonar- 
juszy, którzy aresztowali dwóch na- 
pastników 18-letniego Longina Giżew- 
skiego i 19-letniego Henryka Patro- 


cha. Za pozostałymi napastnikami 
wdrożono pościg. 
|W. M. GDAŃSK 
GDAŃSK. 

O płace włzędnicze. —  Wydzia: 
wykonawczy Związku Urzędników 


Państwowych W. M. Gdańska uchwa- 
Kł na zebraniu przedświątecznem re- 
zolucję w której nawiązując do pro» 
pozycyj, zgłoszonych przez posłów nie 
których partyj w sejmie gdańskim 
w sprawie obniżenia płac urzędni- 
czych oświadczają, że urzędnicy gdań- 
scy nie zgodzą się na żadne tego ro- 
dzaju obniżenie swoich zarobków, ani 
na żadne specjalne ofiary na rzecz 
uzdrowienia finansów W. M. Gdań- 
ska. 

Urzędnicy ci gotowi byliby do te- 
go rodzaju ofiar, tylko w tym wypad- 
ku. gdyby w równej mierze ponieśli 
je również pozostali obywatele, po- 
siadający takie same dochody. 

l 


Życie polityczne. — Niemiecko- 
gdańska partja ludowa, której kon: 
gres odbędzie się w dniach 9 i 10 ma- 
ia r. b. postanowiła proklamować na 
tym zjeździe oficjalnie swoje przyłą- 
czenie sie do niemieckiej partji gospo- 
darczej Rzeszy niemieckiej. 


moV oce oj ET 
NA PODBÓJ 
BIEGUNA 


wyrusza film dźwiękowy. 


Film dźwiekowy, który w pierw- 
szych swoich początkach ze względów 
technicznych był związany z atelje. 
zaczyna wreszcie stopniowo spełniać 
«woje właściwe i ostatnie zadanie re- 
portażu, a mianowicie wnikać w ży- 


cie realne. 

Według wiadomości Z Ameryki 
Audio - Cinema, kręci obecnie film 
na zlodowaciałych wybrzeżach Labra- 
doru. Film ten po ukończeniu da do- 
kładny i wierny obraz życia myśli- 
wych, polujących na foki, którzy nie- 
bezpieczny swój zawód wykonywują 
w strefach podbiegunowych. 

Celem ułatwienia trudnych zdjeć 
Western Electric zainstalowała na o 
kręcie dla myśliwych „Morissey'” swa 
je aparaty filmu dźwiękowego. Do 
zdjęć na polach śniegowych używa sią 
specjalnych podwozi na kołach lub 
saniach, tak, że aparatury z 1atwością 
mogą być transportowane tam, gdzia 


Komitet Wykonawczy zbierze się 
w najbliższych dniach by powziąć o- 
stateczne decyzje. 
i 


WOJ. POZNAŃSKIE 


POZNAŃ. 


ich potrzeba. 


PRZECIWKO . 
REKINOM 


150 skautów angielskich przybe- 
dzie do Poznania. Jak już donosiliś- 
my. przybywa do Poznania po świe- 
tach wielka wycieczka z Anglii. zło- 
żona z 150 instruktorów skautowych, 
którzy w czasie fervi wielkanocnych 
odwiedzają braci-skautów i to co ro- 
ku innego kraiu. Wycieczka przyby- 
łą do Polski 20 kwietnia, ladując w 
Gdyni, po której zwiedzi nastepujące 
miasta: Gdańsk, Warszawe, Kraków 
i Wieliczkę, oraz Katowice a na za- 
kończenie przybędzie do Poznania w 
dniu 25 kwietnia. 

Skauci angielscy przvbęda w tvym 
dniu rano. O godz. 7.45 powita ich 
przed naszym dworcem komitet oraz 
młiadzież harcerska a nastepnie uczest 
niev udadzą się autobusami na zwie- 
dzenie miasta. O godzinie 12 moście 
wezmą udział w śniadaniu. wydanem 
vrzez miasto w Ratuszu. Po nołudniu 
skauci aneielsev odwiedzać beda dru- 
żyny swych kolegów poznańskich a 
wieczcrem wezmą udział w przedsta- 
wieniu „Pana Twardowskiego” w Te- 
atrze Wielkim Wycieczka odjedzie w 


nocy do kraju przez Berlin. 


Nowe towarzystwo angielskie 
W Londynie założono 
towarzystwo do łowienia rekinów w 
metalowe sieci. Towarzystwo zawar 
ło układ z republiką panamską, uzy 
skując pozwolenie na połów rekinów 
na najbardziej przez nie uczęszcza: 
nych wodach. 

Towarzystwo to ma nadzieję, że 
itępiąc żarłocznych rabusiów mov- 
skich, przyczyni się do większej wy- 
dajności rybołóstwa morskiego. Poza 
tem rekiny przedstawiają same w so 
bie wielką wartość handlowo - prze 
mysłową. i 

Tran ich nie ustępuje w wartoś- 
lci tranowi z wielorybów, niezwykla 
wytrzymałe wnętrzności nadają się 
bardzo na struny muzyczne, zęby na 
długowieczne guziki, a skóra na luk: 
susowe, a przytem bardzo mocne ' 
trwałe, obuwie. 


specjalne 


"TU 


Co słychać w Warszawie? | 


Przegląd kontrolny 


CHORYCH NA JAGLICĘ 


W celu przekonania się, jaki jest 
obecnie stan rozpowszechnienia się 
jaglicy w zakładach opiekuńczych o- 
raz czy zarządy zakładów w dosta- 


przeglądu kontrolnego, zwracając ko- 
szty podróży dla lekarza oraz wypł: 
eając honorarjum dla lekarza po 30 
groszy od osoby badanej. 


M. S. W. 


o kategorjach pracowników miej- 
| skich 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
| zaleciło magistratowi m. stoł. War- 
szawy we wszystkich działach admi- 
nistracji miejskiej zaprzestać preli- 
|ruiinowania wynagrodzenia osobno dla. 
|pracowników etatowych i osobno dla 
pozaetatowych. Przewidywać nat» 
miast należy oddzielne kredyty na: 1) 


Mama! Tatusiu! 

— Proszę mi pozwolić, abym 
sprzedał te próżne butelki, które 
zostaną u nas w domu po Świę- 
tach Wielkanocnych z likierów, 
wódek, wina i piwa. Ja kupię za 
te pieniądze elementarz i kate- 
chizm, jakie ja mam, Heniowi, 
synkowi praczki, co to mieszka 
w suterenach naszej kamienicy. 
Henio mi wczoraj mówił, że jego 
matka nie ma za co kupić, Do- 


li 


cJaV: LJJU. Nr: PTU. 


Radio 


Program Polskiego Radjo na czwar 
tek, dnia 24 kwietnia r. b.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasą 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoros 
Jegiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA. — KRAKÓW. 
WILNO. — KATOWICE. LWÓW. 
ŁÓDŹ. 


znej mierze czuwają nad zabezpie- SR. : 
„Sj = R p uposażenie stałego personelu biuro- 


czeniem tych zakładów przed szerze 
niem się w-nich jaglicy, ministerstwo 
spraw wewnętrznych (departament 
służby zdrowia) zaleciło wojewodon 
zarządzić przeprowadzenie kontrolne- 
go przeglądu lekarskiego we wszyst- 
kich zamkniętych zakładach opiekuń- 
czych. 


Przegląd ten winien'być przepro- 
wadzony przez odpowiednio wykwa- 
lifikowanego lekarza - okulistę i w 
czasie jaknajkrótszym, a w każdym 
razie tak, aby był on ukończony przed 
1 lipca r. b., ściśle według instruk- 
cji ministerjalnej. 

Wojewodowie winni dostarczyć le- 
karzom przeprowadzającym przegląd, 
wszelkich niezbędnych materjałów o- 
raz polecić podległym sobie urzędom, 
ky udzielały wszelkiej potrzebnej po- 
mocy przy spełnianiu tych obowiąz - 
tów. 


Najpóźniej do 10 lipca winny wpły 
nąć do ministerstwa sprawozdania z 
wyniku przeglądu tak, aby niezwłocz- 
nie, a w każdym razie przed rozpo- 
częciem wakacyj, mogły być wydane 
zarządzenia usunięcia chorych na ja- 
glicę dzieci oraz podjęte inne niezbęd 
ne kroki. 


M. S. W. wyasygnuje odpowiednie 
kredyty na koszty przeprowadzen:. 


Budowa 
domowych urządzeń 
wodociągowych 


"a 

Dla ułatwienia właścicielom 
nieruchomości przyłączenia pose- 
syj do wodociągów ulicznych, 
magistrat 25 lutego 1928 r. uchwa 
lił, aby do czasu wprowadzenia 
przymusu wodociągowego i Ka; 
nalizacyjnego wykonywać na żą- 
danie właścicieli domów i na ich 
rąchunek minimalne urządzenia 
wodociągowe w ich posesiach do 
wysokości 3000 zł. kosztów bu- 
dowy i minimalne urządzenia ka- 
nalizacyjne do wysokości 15000 
kosztów budowy pod warunkiem, 
że właściciele domów uprzednio 
zabezpieczą należność na hipote- 
ce i zobowiążą się zwrócić ją w 
16 ratach kwartalnych z dolicze- 
niem 1 proc. miesięcznie lub też 
za zabezpieczeniem bankowem 
na tych samych warunkach. 

Większość właścicieli domów 
wezwanych do przyłączenia swo 
ich nieruchomości do wodocią- 
gów ulicznych na podstawie obo- 
wiązującego od września 1929 r. 
przymusu wodociągowego zwra- 
ca się obecnie z prośbą o wyko- 
nywanie minimalnych urządzeń 
wodociągowych w ich posesiach 
pod warunkiem rozpłaty w 16 
ratach miesięcznych. 


Wobec tego, że uchwała magi- 
stratu ograniczyła wykonywanie 
tych robót na rozpłaty tylko do 
czasu wprowadzenia przymusu 
wodociągowego. magistrat, na 
wniosek dyrekcii wodociągów i 
kanalizacji uchwalił na ostatniem 
posiedzeniu zmienić tę decyzię w 
sensie pomyślnym dla 
sowanych właścicieli domów. 


CENY OSŁOSZEN 
pracy — za wyraz 10 gr, 
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| Państwowy zakład badania 
żywności 


W m. marcu państwowy za- 
kład badania żywności w War- 
szawie zbadał 1522 próby mleka, 
z których 311 uległo zakwestio- 
nowaniu z powodu  zafałszowa- 
nia, odtłuszczenia, rozwodnienia 
lubnieczystości, 276 prób masła, 
z których zakwestionowano 137 
wobec zafałszowania tłuszczami 
roślinnemi lub nadmiarem wody, 
138 prób śmietany, z których za- 
kwestjonowano 21 zpowodu b. 


małej zawartości tłuszczu, 61 
tłuszczów jadalnych, z których 
zakwestionowano 20 gdyż 


wbrew rozporządzeniu p. Prezy- 
denta Rzpltej nie zawierały ole- 
ju sezamowego, jako środka u- 
łatwiającego rozpoznanie tych 
tłuszczów, nadto z powodu zieł- 
czenia, 69 mięsa, wędlin i wyro- 
bów  masarskich, z których za-| 
kwestionowano 21 z powodu 
stwierdzenia wągrów łub daleko 
posuniętego stanu gnilnego. Nad- 
to zbadano 813 prób całego sze- | 
regu innych artykułów, z któ-. 
rych 131 uległo zakwestionowa-. 
niu z powodu zafałszowania i 
zbadano 19 przedmiotów użytku 
(noże, widelce, bańki etc.), z któ-. 
rych 7 zakwestionowano. Doko- 
nano też 249 prób wody, z któ- 
rych zakwestjonowano 224, gdyż | 
nia nadawały się do picia ani w 
stanie surowym, ani po przego- 
towaniut. 


+ Ogółem w marcu P. Z. B. Ż. 
dokonał 2497 prób, z których za- 
kwestjonowano 972. 


Jak będzie wyglądał 
nowy most w Warszawie 


Ustalony obecnie przez biuro | 
prac przygotowawczych wydzia- | 
łu technicznego magistratu plan 
budowy nowego mostu w War- 
szawie, łączącego ulicę Karową 
po stronie Warszawy i Brukową 
po stronie Pragi, przewiduje. że. 
most ten składać się będzie z 2 
pięter, górnego przeznaczonego 
dla ruchu pieszego i kołowego i 
dolnego dla przyszłej kolei pod- 
ziemnej. 


Nowy plac 


na Bródnie 


W związku z ukonstytuowa- 
niem  nowoprojekowanego ko- 
Ścioła na Bródnie, na posiedze- 
niu komisji regulacii i zabudowy 
miasta przyjęto projekt regulacji 
placu przy zbiegu ul. Białołęc- 
kiei i Odrowąża. Plac ten, jako 
ośrodek omawianej części mia- 
sta, będzie miał narazie znacze- 
nie komunikacyjne, nie jest jed- 


| ści stanie tam pomnik. 


? 


Za wysókość 1 milim. lub za j miejsce (układ 5- t 
(wzmianki) 2.00 zł.: ENEA RIUT. 


j Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabela 
alę tylko za g'towkę i od cen powyzszych żadnych ustępstw nie udziela 


Drukarnia 


wego, 2) uposażenie pracowników biu- 

| rowych, przyjętych na określcny prze 
leag czasu (naprz. praktykantów 
dietarjuszy) oraz 3) uposażenie ofi- 
e,alistów miejskich. 

Kredyt na wynagrodzenie perso- 
nelu stałego winien objąć wszystkich 
rracowników  (stabilizowanych, kon- 
traktowych i t. p.) stale zatrudnio- 
nych, gdyż charakter służby nie po- 
winien bezpośrednio wpływać na wy- 
sokość kredytu, ani na liczbę etatów. 

Podział personelu stałego na pra 
rowników etatowych, kontraktowych 
|it. p., których łączna liczba nie mo- 
że przekraczać ustalonego etatu pra- 
cowników, winien być uwidocznio- 
ny w wyjaśnieniach do budżetu. Kre- 


'eży przewidzieć w wydatk. personal- 
nych. Dotychczasowy podział tych kre- 
dytów nie odpowiada, obowiązującyia 
przepisom budżetowym i uposażenio 
wym. 


Miesięczne zebrania 


misyjne. 

W celu bliższego zaintereso- 
wania i współpracy w rozwoju 
pomocniczej akcji misyinej na te- 
renie Warszawy dyrekcia archi- 


misyjnych w ostatni piątek każ- 
dego miesiąca o godzinie 19-ei w 
lokalu Sodalicji św. Piotra Klawe 
ra przy ul. Wareckiej 10 m. 5. W 
zebraniach uczestniczą zaprosze- 
ni każdorazowo delegaci i dele- 
gatki ugrupowań stowarzyszeń 
i związków społeczno - katolic- 
kich. 

Przedmiotem zebrań w dniach 
14 marca i ll kwietnia r. b. była 
organizacja Koła prelegentów mi 
syinych z sekcjami radjową, pra- 
sową i odczytową. 

Najbliższe zebranie misyjne 
zapowiedziane jest na dzień 30 


imaja r. b. 


Zmniejszenie się zniwa 
nrażlicy 


w Warszaw:e. 

Według ostatnio opracowanych 
zestawień wydziału zdrowia magi- 
stratu, liczba umierających rocz- 
nie na gruźlicę w stosunku do 
ogólnej liczby zgonów uległa dzię- 
ki polepszeniu się stanu sanitar- 
nego miasta znacznemu zmniej- 
szeniu. W latach ubiegłych dosię- 
gała ona 78 zgonów na każdych 
10.000 mieszkańców, w ciągu ro- 
ku 1929 stanowiła już tylko 26 
osób na 10.000. 


Przed budową kolonji 


dla umysłowo chorych pod 
Bielanami 

W pracowni architektonicznej 
profesorów Państwowej szkoły 
budownictwa w Warszawie wy- 
konano już prace rysunkowe 
przy projektowaniu planów bu- 
dowy wielkiej kolonji dla umy- 


zaintere-, nak wykluczone, że w przyszło- słowo chorych na terenie Tru- 


skawi — Syberia pod Bielanami. 


się. 


Domu Prasy Katolickiej. Krak. 


dyt na wynagrodzenie oficjalistów na | 


diecezjalnych Związków Misyjn. | 
| przystąpiła do urządzania zebrań 


Nadesłane“ przed tekstem — 60 gr; „W tekście” — 80 
— do 100 mm. 15 gr; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 20) mm. 68 


brze, Mamo? Dobrze, Tatusiu? 
— zawołał Janek, powróciwszy 
ze starszymi z Kościoła. Szlache- 


tni rodzice ze łzami radości w 
oczach spełnili prośbę swego 
dziecka: biedna wdowa, matka 
czworga małych sierot, z któ- 


rych Henio był właśnie najstar- 
szym, bo miał już siedem lat, 
otrzymała na kupno książek dla 
syna nie drobne grosze ze sprze 
daży próżnych butelek, lecz całe 
sto złotych. l 


Dziatki kochane! Bierzcie przy 
kład z tego zacnego chłopczyka! 
Widzicie, jak dużo dobrego mo- 
żna zrobić! Niechaj czarowna do- 
broć waszych serduszek prze- 
nika dziś do sumienia waszych 
rodziców i raduje ich, jak rodzi- 
| ców Janka. 

Koto Grzybowskie Polskie- 
go Tow. Walki z Alkoholiz- 
mem „Trzeźwość“ w War- 
szawie, Pl. Grzybowski 3-5. 


Dziennikarze łotewscy 


na uroczystości Święta narodowe- 
go do Warszawy 

Z inicjatywy towarzystwa pol- 
sko - łotewskiego przybyć ma do 
Polski na dzień święta narodowe- 
go 3 Maja wycieczka, przedsta- 
wicieli prasy ryskiej. W wycieczce 
tej weźmie udział około 20 osób. 

Dziennikarze łotewscy zabawią 
w Warszawie 3—4 dni. 
Walne zebrania 

23 kwietnia: 

„FE. Lisiecki“, Dom Konfekcyjny. 
S. A.: zebr. zwycz. — o godz. 18 w 
lokalu S-ki w Poznaniu, Stary Rynek 
381100. 


Ejzaminy kierowców 
ze znajomości miasta 


Na skutek starań związku za- 
wodowego automobilistów (Dłu- 
ga 19) komisariat rządu zlecił, 
aby przy prolongowaniu praw 
jazdy oddział drogowy komisar- 
jatu rządu nie poddawał kierow- 
iców egzaminom ze znajomości 
‘miasta. Komisariat rządu zarzą- 
dził również, aby przy tej pro- 
longacie nie żądano również od 
kierowców przedstawiania świa- 
dectw moralności. 

W związku z tem zarząd zwią- 
'zku zawodowego automobilistów 
„zarządził, aby sekretariat związ- 
ku załatwiał w oddziale drogo- 
|, wym wszystkie Sprawy, zwią- 
zane z prolongatą pozwoleń. 


Pociągi posp'eszne 
w komunikacji podmiejskiej, 


W związku z rozbudowa uzdro- 
i wiska „Otwock“ zwrócił się magi- 
strat otwocki z petycją do warszaw 
skiej dyrekcji kolejowej o wprowa- 
dzenie specjalnych pociągów bez- 
pośrednich Warszawa — Otwock, 
któreby nie stawały na innych sta- 
cjach podmiejskich. 


= 


gr. za telrte — BO gr. „Komunikaty 
l 104 m. ) gr; „Drobne* -— za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
ryczne (bilanse) o 25 prce. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja mie odpowiada. Ogłoszenia przyjmaza 
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel. 90 - 67. 


DZIEŃ POZNANIA. 

POZNAN: 8.38 — 8.43 Dzwony 
z Katedry pozn. 8.45 — 9.30 Naboż. 
z Katedry pozn. 9.30 — 10.30 Muzy- 
ka poranną: Wyk. Mistrzowska orkie 
stra 53 pp. 10.35 — 10.88 Hymn na- 
rodowy. 10.88 — 10.51 Chór męski, 
11.21 — 11.85 O radjofonji wielko- 
polskiej. 11.85 — 11.47 Henryk Wie- 
niawski. — Koncert skrzypcowy D- 


moll. 11.47 — 1152 Hymn Radja 
Pozn. „Głośniki Płonące". 12.08 — 
12.23 Pieśni lud. wielkop. 12.23 — 


12.83 Dawna poezja wizlkop. 12.33 — 
12.36 Zapomniany pouta poznański, 
12.86 — 13.01 Pozn. muzyka podwó- 
rzowa i przydrożna. 13.03 — 14.00 
Lekki koncert solistów. 1 5.00 — 15.10 
Chwila muzyki. 15.10 — 15.20 Dyli- 
żansem po Poznaniu. 15.20 — 15.45 
Sluchowisko „Lech. 15.45 — 16.15 
Zwierzyniec poznański przemawia. 


|16.15 — 16.30 Koncert na waltornii. 


16.30) — 16.34 Rolnictwo. 216.37 —= 
16.44 Przemysł i handel. 16.44 — 
16.51 Rzemiosło. 16.51 — 16.58 Hymn 
pracy. 17.08 — 17.08 Trzechleci6 
„Radja Pozn.* 17.08 — 17.28 M. Stat 
kowski: Kwartet smyczkowy. 17.28 —, 
17.88 Życie artyst. Poznania. 17.38— 
18.29 Koncert kompozytorów pozn 
18.23 — 18.88 Genjusze poezji wiel- 
kopolskiej. 18.88 — 19.08 Utwory Szo. 
pena. 19.08 — 19.20 Życie umystowė 
Wielkopolski. 19.20 — 19.56 Kurpiń: 
ski: Koncert klarnetowy. 19.55 — 
20.00 Wstęp do op. St. Moniuszki 
„Verbum Nobile* St. Moniuszko. 21.20 
— 91.45 Dzisiejsza poezja poznańska. 
21.45 — 21.59 Solo wiolonczelowe. 
22.01 — 22.11 O duszy wielkopolskiej 
i jej wysłowieniu sie. 22.11 — 22.28 
Konkurs słuchowiskowy z nagroda: 
mi. 22.26 — 22.50 Koncert. 22.50 — 
23.20 Słuchowisko oratoryjne: Nad 
brzegami Zodjaku. 23.20 — 23.58 
Współczesna muzyka polska. 23.58 — 
24.00 Hymn narodowy. 24.00 — 24.45 
Muz. tan. 24.45 — 02.00 Międzynar, 


muz. tan. 


ZAGRANICZNE: 14.1: Berlin. 
Match o Puhar Davisa: Anelja — 
Niemcy. 19.80 Budapeszt. Mignon — 
opera Thomasa. 19.30 Wiedeń. Sam- 
son i Dalila — opera St. Saensa. 
19.35 Lipsk. Koncert z Filh. 19.40 
Londyn (National). Tylko na fali 
1554,5. Przemówienie Lloyda Geor- 
ge'a. 20.00 Praga. Koncert muz. spół- 
czesnej. 20.00 Berlin. Rendez-vous — 
słuchowisko. 21.30 Paryż. Coups da 
Roulis — operetka Messager'a. 


Siypendjum 
Dla mieszkańców Supraśla 


Ministerstwo Wyznań Reli- 
giinych i Oświecenia Publiczne- 
go ogłasza konkurs na jedno sty- 
pendium imienia Wilhelma baro- 
na Zacherta w wysokości 165 zło 
tych rocznie dla pochodzących z 
miasta Supraśla w powiecie bia- 
łostockim ucznia lub uczenicy za 
kładów naukowych  państwd- 
wych lub prywatnych wszelkich 
stopni i typów narodowości pol- 
skiej, wyznania rzymsko - kato- 
lickiego lub ewangelickiego. 

Podania kandydatów, ubiega- 
iących się o to stypendjum wraz 
z metrykami urodzenia i świa- 
dectwami szkół, do których u- 
częszczają, winny być składane 
w terminie do dnia 15 maja 1930 
r. w Ministerstwie W. R. i O. P. 
(Wydział Prawny ulica Bagate- 
la 12). 


ODNAWIAJCIĘ 
PRENUMERATĘ 


KATOLICKIEJ, sp. z 6. o. 
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